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t', S*ozimii9 31 października. Austryackie pa-
/.-łenta cesarskie z d. 20 b. m., których dosłowne 

tych dniach podaliśmy brzmienie, już obiegły całą
'Jfeuropę i przenikły do wszystkich krajów koronnych, 
Wywołując mniej lub więcój szczere i bezstronne 
zeiwagi austryackiego i zagranicznego dziennikarstwa. 
Możemy więc lepiój już nieco niżli przed tygodniem 
’¡pbjąć ich donośność, znaczenie i wpływ jaki na 
pijtmysły ludów których się tyczą, wywarły.
0', Główną ich cechą, pewna pośredniość pomiędzy 
Thczerym i zupełnym powrotem do historycznego 
jjjpwa, a wymaganiami nowożytnego liberalizmu; da-

widoczna inteneya ujęcia sobie przedewszystkićm 
'Węgier i załagodzenia wzburzonych w najwyższym 
stopniu umysłów w tym kraju; wreszcie, ogólnikowa 

™:iglistość w oznaczeniu przyszłych prawno-polity- 
..jjBnych stosunków, innych krajów austryackich, która 

bliższe nakreślenie i ustalenie tych stosunków po­
ol »stawia przyszłym, dotąd wątpliwym, w każdym 
isŁ'»zie jednak mnićj więcój dowolnym postanowieniom 
pisarskim. Węgry mają sobie przywróć:ną dawną 

koję konstytucyą, ale tylko w części. Obiecano im 
pliapowrót samorząd sądowy i administracyjny, oso- 
Ttą koronacyą króla, sejm węgierski, przywrócenie 
’^ęzyka węgierskiego w urzędowych stosunkach, na 
¿i miwersytecie i w szkołach. Natomiast zarząd spraw 

ewnętrznych pozostał przy rządzie centralnym, ró- 
tnie jak finanse i. cała rzecz wojskowa. Odjęto więc 

171 lejmowi węgierskiemu główne cechy udzielności, to
D1| jest prawo uchwalania podatków i poboru do woj 
;e‘ika. Prócz tego całą za wikłaną a Węgrom takbar- 
js«dzo na sercu leżącą sprawę złączenia napowrót 
bri! królestwem węgierskióm dawnych jego dzielnic:

Siedmiogrodu, Chorwacyi, województwa serbskiego 
^"ibanatu, pozostawiono wspólnemu różnych sejmów 
j'krajowych porozumieniu. Otwarte więc tu znów dla 
•na rządu austryackiego szerokie pole do rozdmuchiwania 
u-tak naturalnych przeciwieństw narodowych i do pra­
ktykowania odwiecznój swój zasady: Divide et 

’ imp er a.
-6! Co do sprawowania ogólaego na całe państwo 
w prawodawstwa, żadnego ogólnego nie zaprowadzono 
]iiiSzimu’ a^e tJ'* 1.ko wzm<rcniono radę państwa, do któ- 

różne sejmy krajowe członków wysyłać będą, 
ko to rada państwa ma sprawować, spólnie z ko- 
iflironą, władzę prawodawczą. Wszelako sposób i gra­

nice tego jćj udziału, bardzo niejasne. Zdaje się, 
tylko do nakładania nowych podatków i zacią-

«gania nowych długów, bezwarunkowo jój przyzwole- 
" nie potrzebne. W innych materyach prawodawczych
- Wręcza jój dyplom cesarski tylko spółudział. Ale 
' 1 i1*1 Zdaje się, że doradczy jedynie, i że prawo 
Z 2ali«adania swego veto, tej radzie służyć nie będzie.
- .Przyobiecany i w zasadzie wyrzeczony samorząd
- Pojedyńczych krajów koronnych (prócz Węgier), je-
- sacze bardziój mglisty i niejasny. Mają być przy- 
flip hcon® ®ejmy krajowe, ale ustawy wyborcze dla 
_ ich sejmów, równie jak statuta organiczne dla po-
- j^i^czych krajów, mają się dopiero ukazać. To 
' Pko niewątpliwa, że te sejmy oparte będą na dawnój 
S ePrezentacyi stanowój, zmodyfikowanój nieco w myśl
- “Wglejszych wymagalności nowszego ducha libe- 
a alQego. W zasadzie sejmy te mają trudnić się

Prawodawstwem wewnętrznćm pojedynczych krajów,
- , ńe to prawodawstwo nij jest lub nie będzie prze-
- nzane ogólnój radzie państwa. Ale i w tój odro­

we władzy prawodawczój, przyszłym sejmom kra-
- fot? pozostawionej, tyle jest zastrzeżeń, wa- 
l4'ni h W’ °grac’czeń, iż zdaje się, że sejmy te innego 
" toe .Sdą miały znaczenia jak dawne sejmy postulatowe,
- i „ '’es^. że będzie im wolno robić przedstawienia
- [r,anos^. Petycje do tronu w przedmiotach wewnę- 
n’)ipUe^3i ż^c‘a krajowego. Dotąd wydany został do-

ro bliższy statut organiczny dla Styryi i Karyntyi.
7 |,jp tralicyą niewiadomo jeszcze co nastąpi. Wyj-
- enr zaP.ewne statut organiczny przywracający z ma- 
" . 1 zmianami nic nieznaczące dawne sejmy postula-

e’ 1 na. tćm się skończy. Nawet przywrócenie ję- 
‘ a polskiego na uniwersytecie jagiellońskim i w szko­

łach, odłożono do jakichś rokowań przyszłych. A prze­
cież minister Gołuchowski ma teraz wszystko w tój 
mierze w swoich ręku. Powinienby, zdawałoby się, 
cośkolwiek chociaż dla rodzinnój zrobić Galicyi, coby 
wychodziło po za granice najbanalniejszych formal­
ności i papierowych ogólników, które się wszystkim 
już przejadły.

Co do głosów dziennikarstwa, te są naturalnie 
rozmaite, nigdzie wszelako nie słychać bezwarunko- 
wój pochwały, nigdzie niewidać zapału dla nowój or- 
ganizacyi ani wielkiój w nią wiary. Dziennikarstwo 
węgierskie zachowuje się w ogóle powściągliwie, 
milcząco, lub warunkowo chwaląco. Dziennika stwo 
galicyjskie żadnych sobie głębszych uwag nad do­
niosłością tak przeważnych dokumentów nie pozwala 
i nie widać w nióm śladu udawanój chociażby rado­
ści: czeka co to z tego będzie. Co do wiedeńskiego 
dziennikarstwa, będąc wyłącznie niemieckióm, nie 
chętnie ono spogląda na zmniejszenie dawnego pa­
nowania żywiołu niemieckiego, w imię jedności pań­
stwa na wszystkie ludy i kraje austryackie rozcią­
ganego. Oest. Zeitung upatruje w ogłoszonych 
aktach cechę raczój węgierską niźli austryacką, Ost- 
Deut. Post żałuje zaniechanój ccntralizacyi i wiel­
kie na obranej drodze przewiduje trudności, Presse 
cieszy się, że przynajmniej rada państwa będzie sta­
nowiła pierwiastek ccntralizacyjny wśród rozbudzo­
nych sił odśrodkowych, Wanderer winszuje Wę­
grom ale dziwi się, że nie. masz w dyplomie ce­
sarskim ani słówka o wolności druku. Dziennikar­
stwo innych niemieckich krajów, wedle tego jak 
wyznaje zasady konserwatyzmu historycznego lub 
liberalizmu nowoczesnego, udaje że się cieszy z pa­
tentów austryack ch, albo tóż wyraźnie je nagania, 
jako uszczuplające przewagę cywilizacyjnego żywiołu 
niemieckiego, który, zdaniem tych liberałów, może 
być tylko reprezentowanym przez scentralizowany 
w Wiedniu niemiecki sejm prawodawczy dla całego 
cesarstwa. Z zagranicznych przeważniejszych dzien­
ników, francusko - cesarski Constitutionnel win­
szuje Austryi wstąpienia na drogę federacyi, angiel­
ski Times obawia się, czy już nie zapóźno zdecy­
dował się Franciszek Józef na taką ofiarę dumnego 
uporu i zaślepienia, wszystkie zaś niemal włoskie 
dzienniki widzą w tych ustępstwach Austryi na rzecz 
Węgier i różnych swoich krajów, zapowiedzi bliskiój 
wojny przeciwko Włocnom.

Wrażenie sprawione w austryackich krajach przez 
ogłoszenie patentów, lubo rozmaite, nigdzie jednak 
nie nosiło cechy wylanój radości nad spełnionemi 
oczekiwaniami i życzeniami. W Węgrzech (a o Wę­
gry chodzi tu przedewszystkióm) umysły były po­
dzielone; w warstwach narodowo-konserwatywnych 
zdawało się zadowolenie z otrzymanych bez krwi 
wylewu i wielkich poświęceń, ustępstw jakich takich, 
przemagać nad uczuciem zawodu; natomiast stron­
nictwo ruchu i zupełnój niepodległości najniechętniój 
przyjęło patenta, jako paraliżujące jego zamysły; 
jak się zdaje z poduszczenia tego stronnictwa przy­
szło nawet przy sposobności iluminacyi urzędowój 
w Peszcie na cześć patentów, do krwawych rozru­
chów. I w Preszpurku spokojnie iluminacje odbyć 
się nie mogły. Wnioskując z przyjęcia nowych au- 
stryacko-węgierskich urzędów przez takich ludzi jak 
baron Vay, hr. Seczen i Szogenyi, zdawałoby się, 
że całe węgierskie stronnictwo staro-konserwatywne 
przestanie na poczynanych ojczyźnie swojój ustęp­
stwach, i zechce na tój podstawie legainój, dalsze 
swoje rozwijać usiłowania. Jeźli tak jest, osiągnę­
łaby Austrya w części chociaż cei zamierzony, bo 
rozdzieliwszy patentami fcwemi umysły Węgrów, bez 
wielkiój trudności mogłaby powściągnąć zachcianki 
zbrojnego powstania i mieć całkiem niemal wolne 
ręce dla akcyi we Włoszech. W Chorwacyi dość 
przychylnie przyjęto ogłoszenia cesarskie; w innych 
krajach koronnych raczój obojętnie i wątpiąco, niźli 
przychylnie.

Letnie iub obojętne to usposobienie umysłów 
w obec ogłoszeń tak niezmiernój, zdawałoby, się do-

nośności, świadczy o trafnym instynkcie mas. W isto­
cie czują ludy austryackie, że był to tylko takty­
czny ruch, obrachowany na dodanie sobie , siły mo- 
ralnój przy oczekiwanem starciu z Włochami. Za­
nim patenta te będą mogły stać się czćmś innóm jak 
martwym tylko papierem, potrzeba długiego czasu, 
łat może, potrzeba różnych narad, rokowań, rozpo­
rządzeń wykonawczych, wreszcie samegoż wykona­
nia. Tymczasem historya biedź nieprzestanie swoją 
drogą i zanim to wszystko nastąpi, będzie mógł rząd 
austryacki w najrozmaitszy sposób własne patenta 
w nicość obrócić, ba nawet odwołać je po prostu
i dziesięć innych natomiast postawić.

Dotychczasowego sędziego powiatowego Regge 
w Piłkalni mianowano obrońcą prawa przy sądzie 
powiatowym w Stołupianach i zarazem notaryuszem 
na obwód sądu apelacyjnego w Instruciu, przezna­
czając mu Stołupiany na miejsce zamieszkania.

Berlin , 30 października. Depesza nadeszła wczo­
raj z Wiednia donosi: „Zapatrywania się monar­
chów, którzy się w Warszawie zgromadzili byli, i ich 
ministrów na zmiany, jakie na półwyspie włoskim 
się obecnie odbywają, okazały się zupełnie zgodne. 
Porozumienie co do kroków, jakie przedsięwziąć 
należy, aby stosunki włoskie w sposób odpowiedni 
prawu międzynarodowemu uporządkować, nie przy­
szło do skutku, jednakże uząano powszechnie potrzebę 
podobnego porozumienia. Projekt wniesiony przez 
jedno z mocarstw do poczynienia wspólnych kroków, 
odrzucono. Rokowano także nad proponowanym kon­
gresem; porozumienie jednakże w tym względzie 
uczyniono zawisłóm od wypadku dalszych rokowań 
trzech wielkich mocarstw pomiędzy sobą i z in- 
nemi wielkiemi mocarstwami. Zresztą rozłączono się 
z tćm przekonaniem, że pokój powszechny w naj- 
bliższój przyszłości nie będzie zakłócony.“ Z depe­
szy tój okazuje się jasno, że nadzieje Austryi, jakie 
pokładała w zjeździe warszawskim, spełzły na ni- 
czóm; dwa inne bowiem mocarstwa, które niegdyś 
wraz z nią w skład świętego przymierza wchodziły, 
nie chciały się do żadnych stanowczych kroków zo­
bowiązać w obecnych kwestyach europejskich, mia­
nowicie w kwestyi włoskiej.

—W tutejszych kołach dyplomatycznych opowiadają, 
że pan Hübner miał oświadczyć w Paryżu, iż jego 
cesarz nie przekroczy zasady nieinterwencyi tóm, że 
się oprze jako włoski książę inwazyom Piemontu. 
Taksamo wyraził się dyplomata ten do lorda Co- 
wleya, który o tóm niezwłocznie do Londynu tele­
grafował.

— Książę Fryderyk Wilhelm ugościł dzisiaj w swo­
im pałacu książąt krwi obecnie tu bawiących. 
Obiad ten dany był z powodu obecności w. księcia 
oldenburgskiego.

— Z Paryża donoszą, jak pisze tutejsza Bank- 
und Handels-Zeitung, że na tamtejszój giełdzie 
obiegała pogłoska, jakoby jenerał Tottleben, sła­
wny obrońca Sewastopola, uprosił od swego cesa­
rza pozwolenie udania się do Gaety i ofiarowania 
królowi Franciszkowi II swych usług. Jenerał ten 
już podobno wsiadł w Carogrodzie na okręt dążąc na 
teatr wojenny.

— Wychodzący tutaj dziennik katolicki Märki­
sches Kirchenblatt pisze, że z powodu uznania 
ze strony protestanckiój moralnego znaczenia papie­
stwa odbyli gorliwi protestanci, jak dr. Leo , Bin­
dewald i inni konferencją dnia 21 b. m. w Erfurcia 
z katolikami, mianowicie z hr. Stolberg, proboszczem 
dr. Michelis itd. w tym celu, ażeby ze względu na 
owo wielkie znaczenie papiestwa utorować połącze­
nie rozłączonych wyznań religijnych w Niemczeth. 
Na wniosek dr. Leo uchwalono tymczasowo, żeby po­
lecić do czytania wzajemnego bez różnicy wyznania 
ewanielickie pismo religijne Hall. Yolksbl. i kato­
lickie Mark. Kirchenblatt.

Pruski poseł przy dworze rosyjskim, Bismark



Schönhausen, odjeżdża w tych dniach na swoję po­
sadę do Petersburga. Wprzódy jednakże będzie miał 
posłuchanie u ministra spraw zagranicznych, barona 
Schleinitz. — Wczoraj konferował sekretarz stanu 
Grüner dłuższy czas z posłem piemonckim przy 
dworze tutejszym, hr. de Launay.

KRÓLESTWO POLSKIE»
Warszawa, 27 października. Dzienniki warszaw­

skie wymieniają korespondentów gazet zagranicznych, 
którzy na czas zjazdu monarchów do stolicy naszej 
przybyli, dla obwieszczania Europie w listach orygi­
nalnych, co i jak się w Warszawie działo. Wedle 
Gaz. Co dz. bawili tu korespondenci następujący: 
z Paryża, od dzienników Journal des Débats, 
La Presse i L’Illustration; z Brukselli od 
dzienników Indépendance i Nord; z Berlina od 
Preussische Zeitung: z Lipska, od Allge­
meine Zeitung; z Monachium, od Süddeutsche 
Zeitung. A przecież nie wszyscy tu wymienieni; 
wiadomo bowiem, że było nie mało samych np. wie­
deńskich; zaręczano nawet, że redaktor główny Po- 
sener Zeitung osobiście do Warszawy na ten czas 
zjechał. Prócz tego mnóstwo stale tu osiadłych 
Niemców wysyłało swoje raporta do gazet szląskich, 
królewieckich i t. d.

Owoce tej wszechstronnéj zabiegł ści zaczynają 
się po francuskich i niemieckich dziennikach pojawiać. 
Są ore naturalnie w harmonii ze stanowiskiem dzien­
nika. Indépendance Belge, która połowę swego 
nakładu do Eosyi wysyła, a ktôréj polityczném sta­
nowiskiem jest robić pieniądze o resztę niepytając, 
unikała zawdy wszelkiéj wzmianki o Polsce i wszy­
stkiego coby Moskalom cośkolwiek niemiłćm być 
mogło. To tóź jéj korespondent zapełniając szpalty 
całe sążnistemi swemi listami z Warszawy, pomija 
milczeniem wszystko coby się ściągało do usposo­
bienia umysłu ludności w niej zamieszkującej, a na­
wet pozwala sobie pisać, że na balu u ks. Gorcza­
kowa obecna była arystokracya polska, przez naj­
piękniejsze swe imiona reprezentowana! Piękna 
mi arystokracya, paru lokai z ochoty i paru dwo­
raków z musu! ,

W korespondencyi warszawskiéj Nord a .widać 
już pewien odcień na korzyść prawdomówności tego 
dziennika. Będąc nie z chciwości pieniężnej, jak 
Indépendance, ale z programu swego na wskroś 
rosyjskim, jest on zarazem wyobrazicielem owego 
rosyjskiego stronnictwa, które z duszy serca Austryą 
nienawidzi i gdzie tylko może łatkę jéj przypina. 
Korespondent więc opisując bal u Gorczakowa, przy- 
znaje, że Polaków na mm nie tyło, ale przypisuje 
Me; niechęci ku cesarzowi austriackiemu, wywołanćj 
przez wspomnienie rzezi galicyjskich, i wyciąga na­
wet dla swego cesarza pochlebne porównanie. Pisze 
on: »Bal, którego jedyny urok zwykła stanowić pię­
kniejsza połowa rodzaju ludzkiego, nosił tą rażą 
całkiem odrębny charakter, ponieważ nader mało 
było na nim dam; byłto niemal męski bal. Zape­
wniano mnie, że damy polskie i w ogóle polska 
szlachta srogie poniosły straty w roku 1846 pod­
czas rzezi galicyjskich. Zeszłego roku o tym samym 
czasie, wybór szlachty polskiéj i kwiat piękności 
arystokratycznych cisnął się na bale dawane dla 
cesarza (Aleksandra). Dziś, obecność cesarza austrya- 
ckiego trzymała ich z dala od dworskich uroczystości. 
Miałążby nieobecność ta, która bardzo wszystkim 
w oczy wpadała, być protestacyą. Znajdowano, że 
cesarz Franciszek Józef miał wyraz twarzy roztar­
gniony i zasępiony.“

Niemieckie gazety, lubo także nieco powściągliwe, 
swobodniéj już opowiadają, jak się rzeczy miały 
To co piszą, stwierdza w zupełności pierwsze no­
winy, przez Dzień. Pozn. i przez krakowski Cz as 
podane. I tak do wiedeûskiéj Presse piszą z War­
szawy pod datą 23 października: „Obejrzawszy się 
po lożach tutejszego teatru, zdziwi się każdy, że 
gdzieś zniknął zupełnie ten tak sławiony kwiat kobiet 
polskich, Szlachta krajowa, która już o tym czasie 
zwykła mieszkać w Warszawie, wyjechała na rzas 
trwania konferencyi, a pozostała publiczność unika 
umyślnie wszelkich publicznych uroczystości. Ude­
rzyło njię, iż przy w czorajszém strzelaniu o nagrody 
w obozie, było bardzo mało widzów; nie brakowało 
wprawdzie na polskich żydach, na doróżkarzach 
i przekupniach wódki, ale w pobliżu namiotu w któ­
rym był cesarz ze swemi gośćmi, stało tylko kilka 
małych grup, chociaż polieya nikomu przystępu nie 
wzbraniała. Dziś wieczór ks. Gorczaków namiestnik 
(„Le Namiestnik du Royaume“, jak się zowie na 
biletach zapraszających), dąje bal; ‘lecz nie będzie 
w stanie nawet w przybliżeniu tyle dam zgromadzić, 
ile wymaga taka uroczystość. Szlachta pozostała na 
wsjach lub jest za granicą; usiłowania zaś, aby za­
chęcić matki i piękne ich córki do tańca i ozdobie­
nia uroczystości dworskich, nie powiodły się zupełnie. 
Miano nawet telegrafować do Paryża i spodziewano

$

się, że jószcze na dzisiejszy wieczór j zyjędzie ztam- 
tąd kilka piękności koleją żelazną. Wczóraj dawano 
w teatrze „Jezioro wieszczek“, ładny balet, który 
jednak bardzo średnio był przedstawiony; gdyby 
przynajmniój w lożach lub trybunach można było 
ujrzeć jaką twarz piękną! Zdaje się, że kwiat pol­
skich kobiet zna wybornie sztukę ukrycia się jak fiołek.“

Nazajutrz pisze tenże korespondent:
„Znajdowało się na balu u Gorczakowa obecnych 

300 do 400 osób, lecz między niemi bardzo mało 
kobiet, zaledwie 25 tańczących, gdyż Polki zupełnie 
nie przybyły. Z obecnych dam zwracała najwięcój 
uwagi pani Kalergis.... Rozlepianie plakatów w nocy 
trwa c;ągle, a poiicya ma dosyć do czynienia z zdzie­
raniem ich i śledzeniem sprawców. Zagrażają pol­
skim niewiastom polaniem sukien kwasem siarkowym, 
jeśliby się która ukazała na uroczystościach dwor­
skich. Przy wczorajszćm przedstawieniu teatfainóm 
miało zdarzyć się coś podobnego; prócz tego w całćj 
sali teatralnej tak czuć było assafoetidę, iż Ich CC. 
Moście dopiero około godziny 9 mogli wejść do loży; 
aż do tój godziny kadzono w teatrze.“

Do Szląskiój Gazety pisze inuy korespon­
dent z Warszawy:

„Polacy na czas trwania konferencyi cofnęli się 
od wszelkiego publicznego ukazywania się. Szlachta, 
która przy podobnćj sposobności przed dwoma laty 
była w mieście, wyjechała teraz na wieś i ogołociła 
uroczystości dworskie z tego blasku, który me może 
być zastąpiony przez żaden surogat....

„Bal u księcia Gorczakowa był świetny, lecz nie­
stety na 300 do 400 osób było zaledwie 25 tańczą­
cych kobiet, gdyż Polki błyszczą przez swą nieobe­
cność. W następnych tańcach po polonezie brali 
udział z książąt jedynie młody następca tronu, książę 
Karol pruski i Wielki książę weimarski. Pewne 
naprężenie między oficerami austryackiemi i rosyj- 
skiemi było zaledwie pokryte przez formy towarzyskie. 
Co noc rozlepiają tu plakaty które przestrzegają 
Polaków, aby nie brali żadnego udziału w uroczysto­
ściach. Poiicya śledzi sprawców i przedsiębierze 
aresztowania.“

— Osoba obecna w Wilnie podczas ostatniego 
tamże pobytu cesarza Aleksandra, opowiada w liśc.e 
pisanym do paryskićj Opinion nationale o rozli­
cznych ale daremnych usiłowaniach jenerał-guberna- 
tora wileńskiego, Nazimowa, w celu zgotowania ra- 
dosnój i najpoudanniejszej owacyi ze strony szlachty 
litewskiój i wileńskiego mieszczaństwa. Korespondent 
pisze między inuemi, że cechy garbarski, białoskór- 
niczy i rymarski, tak liczne w Wilnie, dały sobie 
hasło zorganizowania milczenia powszechnego w chwi­
lach przyjazdu, i przejazdu cesarza. Ludzie ci zobo­
wiązali się nawet wzajemnie, do użycia w razie po­
trzeby ulubionego narzędzia rządu rosyjskiego, to 
jest kija, dla stłumienia objawów entuzyazmu, przez 
policyą urządzonych. Naczelnik policyi zasłyszawszy 
o tern, przywołał przed siebie starszych cechowych, 
żądając od nich tłómaczeń w tój mierze. Odpowie­
dzieli, jako prawdą jest, iż postanowili sobie tak po­
stąpić, dla przeszkodzenia ażeby cesarza nieoszuke- 
wauo kłamanemi oznakami radości. „Cesarz mógłby 
mniemać»” dodali, „że mieszkańcy Wilna mają po­
wód być zadowolnionemi i że wszystko jak najlepićj 
w Wilnie się dzieje, gdy t^nczasem rzecz się ma 
całkiem przeciwnie.”

Co do wielkiego polowania w puszczy biajowjez- 
skićj, które się przez trzy dni odbywało (d. 17, 18 
i 19 października), byli na nióm obecni, Prócz ce­
sarza Aleksandra, książęta pruscy Karol i Albert, 
kilku innych książąt niemieckich, oraz mnóstwo ro­
syjskich i niemieckich dygnitarzy i adjutautów. Polo­
wano w odgrodzonym zwierzyńcu, milę obwodu ma­
jącym, a do którego tydzień wprzódy mnóstwo zwie-1 
rza rozmaitego obławą z puszczy spędzono. Ubito 
na tych łowach kilkunastu żubrów, klika łosiów, oraz 
niemało dzików, wilków, jeleni, rysiów, borsuków itp. 
Obecny przygotowawczej obławie obywatel opowiada, 
że spędzono 12,000 chłopstwa okolicznego, które pod 
przywództwem leśniczych, otoczyło całą puszczą na 
trzydziestomilowym jśj obwodzie i ścieśniając corazto 
bardziój swój łańcuch, naganiało dzikiego zwierza 
do zwierzyńca. Korespondent do Opinion nat i o- 
nale dodaje, że przy tój obławie, nielicząc rannych, 
poniosło 300 włościan śmierć od naganianych przez 
siebie drapieżnych zwierząt.

— Zaszczycone przez najjaśniejsze'.osoby na balu 
u księcia Gorczakowa damy z Królestwa Polskiego 
były: senatorowa hr. Karolina Potocka, z doósu Ko- 
chel; księżna K. Lubomirska z domu' Tołstoj/i hr. 
Kossakowska z domu Laval. Czystój Polki nie było 
ani jednej na balu.

— Do Gaz. Wrecł. ztąd piszą, że 25 paździer­
nika należy zapisać jako dzień historyczny, ponieważ 
pomienionego dnia1 o godzinie 11 przed południem 
trzój monarchowie z trzema ministrami swefti w Bel- 
wędęrze odbywali konferencyą, gdzie pewnie coś ura-

dzono. Podług programatu monarchowie po konfe- r 
rencyi mieli udać się na pole marsowe, gdzie miały v 
się odbywać ciekawe próby strzelania, i dokąd ich s 
byli wyprzedzili inni książęta i osoby dostojne, ale 
w skutek rady lekarskiój cesarz Aleksander z powo-
du zdrowia zniewolonym był zostać w swych poko 
jach i zapowiedziany manewr wojskowy się nie odbył.

Korespondent tejże Gazety potwierdza, że ktoś 
nieznajomy skrapiał stroje pewnych dam gryzącym 
płynem. Było to, powiada korespondent, więcój jak 
niedelikatnie, możnaby może powiedzieć niegodziwie.

— Do berlińskiej Nat. Ztg. stąd piszą, że bal 
u księcia Gorczakowa musiał cesarza austryackiego 
poważnie nastroić. Gospodarz i cesarz Aleksander 
starali się uprzyjemnić mu pobyt, ale rażąca nieobe 
cność Polaków i dam przypomniały mu niewątpliwie 
Galicyą i uroczystości medyolańskie.

— Berlińska Volks Ztg. pisze, że na pomniku 
króla Sobieskiego pewnego poranku był przylepionj 
wizerunek cesarza austryackiego w postawie błagalaój 
z podpisem: „O ratuj nas raz jeszczel“ Inne wersy! 
podają taki wykrzyk: »Królu polski! ratuj nas rai 
trzeci!“

— O Żytomierzu pisze Gazeta Warszawska 
że to miasto na zewnątrz już reprezentuje wszystko, 
czego dzisiejszy świat wymaga pod względem wygód 
i przyjemności. Hotel Francuski nie wiemy czemu 
nie nazjwa się Żytomierskim, byłoby może Iepiój, 
Magazyny różnego rodzaju, handlów win najwięcój i 
bardzo gustownie urządzonych, słowem, Żytomierz 
ma postać miasta większego i ta dawna stolica wo­
łyńskiej prowincyi, dziś w nowój sukni, która chód 
nio przez pierwszorzędną modystkę skrojona, wy-dzi
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gląda dobrze i do twarzy. Żytomierz, jako miasto 
gubernialne, oprócz centralizacyi władz całój pro- 
wincyi, posiada gimnazyum, pensyony żeńskie i mę-ljav 
Bkie, Towarzystwo dobroczynności, Towarzystwo lejna 
karskie. Osiadłych tu kilku literatów dziś piszącycłtjes 
Jest i teatr polski. Dwie księgarnie, cztery drukarnie^ 
wydawnictwo książek, młyn parowy i inne mniej« 
szego znaczenia zakłady. Z tylu więc elementó^E 
musi się i życie tamtejsze składać i snuć nicią, namei 
jaką siarczy, a byłaby to przędza dobra, gdybj|121 
wszyscy radzi prząść jednako i jak to mówią, jednęPol 
piosnkę śpiewać; lecz w ludzkich sprawach nigdzietwę 
podobno zupełnój jednolitości nie ma, niedziw więciSza 

i w Żytomierzu jedni dążą do Sasa, drudzy deiytze
łasa. O teatrze żytomierskim dowiadnjem się z"GaJ.A< 
zety Codz., że nosi nazwę teatru szlachty wołjimn 
skiój, zapewne dla tego, że powstał ze składek szla-l-us 
chty i zostawał do r. 1859 pod zarządem obywatel aut 
skim panów J. I. Kraszewskiego i L. LipkowskiegoSab 
Pierwszy rządził stroną artystyczną, drugi mateffTer 
alną. Od r. 1859 oddano teatr żytomierski pod zu-iobj< 
pełny zarząd jednego z miejscowych artystów dra-jdo 
matycznych, pana Miłaszewskiego, na jego zysk się 
stratę. Ma on sobie tylko zapewnioną niewielką za 
pomogę obywatelską, coś około 1000 rsr. róczniejawi 
W owym pierwszym peryodzie istnienia teatru piran 
wodzenie jego co do sławy było wielkie, co do zapeców 
wmenia bytu artystów umiarkowane, co do dochodóiizm 
średnie, bo po zamknięciu obrachunków z tego peregi 
ryodu, okazało się 3000 rsr. przewyźki wydatkónto j 
nad dochody. dać

— Ponieważ uznano, że dotychczasowy etat dba pi 
skarbowych urzędników Królestwa nie wystarczaj? małi 
cym jest wcale względem podnoszenia się corocznego z ; 
cen za najpierwsze potrzeby życia, przeto prócz wjtoro 
znaczonego od tronu dodatku rocznego blisko dwóc! 1 
milionów rubli, kasowaniem posad starają się wła-Wii 
dze nasze polepszyć stau pozostałych urzędników M 
Najwięcój zniesiono posad w komisyi spraw wewnf
trznych i duchownych, bo aż 45. W ogóle zaś w ci' Hm
łym kraju skasowano 226 posad. Uwolnieni od slocie: 
żby, częstokroć już ludzie zestarzali i zużyci prac^waj 
otrzymają w ratach miesięcznych dwuletnią pensy?1 po 
dla młodszych zaś, o niestarganój jeszcze mocy ocsUów 
i piersi, praca i na innóm polu może się odkryć, .'’^ś 
ze starszych ci tylko do ’/», ’/a lub V3 ezęści eWwó 
rytury będą mieli prawo, którzy mają w zasobiMa 
służby 20, 30 lub 35 lat, bo jak wiadomo, 4pjmch 
trzeba służyć, aby otrzymać całkowitą emeryturę. Wbi

AÜSTRYA. Jwo"
Praga, 28 października. Namiestnik królósćtfftto

czeskiego', baron Meczery, mianowany świeżo mi^foda 
strem policyi, zabawi tu dni kilka dla uporządko#1 po 
nia swych interesów, poczóm obejmie niezwłoczna 
swą nową posadę. _ Rę

— Hr. Nostic nie przyjął ofiarowań ćj sobie 
sokiój posady w Czechach, albowiem sumienie / ob< 
dozwalało mu zająć urzędu w tym kraju, kiedy c. P 
posiada języka czeskiego. j)ri°

— Ksiądz Wacław Sztulc, który wr. zeszłym 
w Warszawie, jeden z najczynniejszych czeskich W pa 
ratów, redaktor dziennika Błahowest’, znowu wtjs 
raz mającego w dalszym ciągu wychodzić, profesury
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1 religii w starokiój, óm akademickim gimnazjum 
' w Pradze czeskiiejsmiąnowany został kanonikiem, 
i starosławnój kapituły Śgo Piotra i Pawła na Wy- 
3 gzehradzie. Wdzięczni i kochający Sztulca uczuio- 
■ wie przyszli wieczorem do jego mieszkania i na po- 
• żegnanie przy błysku pochodni uczcili go stósownym 

śpiewem; teraz zaś z własnój chęci mają wydać wi­
zerunek księdza Sztulca, oraz professora Zelenego, 
współredaktora „Listów obecnych“.

Ksiądz Sztulc nie tylko mówi dobrze po polsku, 
ale i pisze tym językiem; posiada w Czechach naj- 

1 większy zbiór polskich książek, a jeszcze w r. 1837 
przetłómaczył wierszem na język czeski Konrada 
Wallenroda A. Mickiewicza. Pod względem pojęcia 
ducha i wiernego oddania myśli naszego wieszcza, 
przekład ten jest dziełem mistrzowskićm. Cały poe­
mat jest tłómaczony pięknym wierszem rymowym, 
Alpuhara zaś miarcwym, a to dla tóm wierniejszego 
oddania ducha poety, którego siła tak często w prze­
kładach musi ustępować doborowi końcówek.

Redaktor dziennika belletrystycznego Złote 
kłosy, który już przestał wychodzić, Józef Kołacz, 
czasu swego w tóm czasopiśmie był ogłosił wyborne 
tłómaczenia własnego pióra „Powrotu Taty“ Mickie­
wicza, Dumki hetmana Kosińskiego, Janusza Bie- 
Diawskiego i Czajek Zaleskiego. Utalentowany ten 
młody pisarz obok tłómaczeń z innych narzeczy sło­
wiańskich ogłasza i własne oryginalne poezye.

P. Prachowski, jak wiadomo, przełożył na język 
czeski „Halszkę z Ostroga“, Józefa Szujskiego.

Czechy biorą się teraz do wydawania zbiorowego 
oćlswych poetów. Księgarnia Kober i Markgraf w Pra 
ry-dze podjęła się nakładu. Wyszło dotąd 15 zeszy- 
¡totów. Poczęto od utalentowanego humorysty czeskiego 
ro-Rubec. Z prac literackich mało się w tój chwili po- 

awia dzieł poważnych i klasycznych. Broszura jest 
na czasie, wszystko co w tój formie się pojawia, 
est chwytane; co większe, głębsze, czeka w komisie 

lieju księgarzy na ochotników. Czasem się coś po- 
ej«wi: ksiądz Theiner, uczony jezuita, bibliotekarz 
¡óflffatykanu, wydał dzieło pod tytułem Vetera Monu- 
n«ieni2 Poloniae, Lithuaniae, gentiumąue fiintimarum 

ybyl217—1409. Epoka ciekawa, obejmująca złączenie 
JnęPolski z Węgrami pod kr. Ludwikiem, Polski z Li- 
izifetwą, i kończy na Wład. Jagiellończyku. Profesor 
ięciizafarzik wydał w Belgradzie z archiwów weneckich 
wyciągi tyczące się history i Słowian południowych 

jaUcta archivi Veneti, spectantia ad historiam Serbo- 
yflram et reliquorum Slavorum meridionalium .fasc. 
zlal-us do r. 1419. Profesor Alfred Arneth, niemiec, 
teljtutor dzieła „Guido Starhenberg“ i „Eugeniusz 
igoSabaudzki“ pracuje nad historyą panowania Mary 
¡rj-Teresy. Jeśli cały peryod jój rządu będzie tą pracą 
zu-abjęty, może się jakie szczegóły autentyczne znajdą 
lra-do polskiój bistoryi, mało jeszcze rozświeconój, może 
ak się znajdą i wskazówki i nauka na przyszłość, 
za — Z broszur licznych, które w Czechach się po- 

miejawiają, zasługują na wzmiankę Falidera „o wycho- 
pjlaniu naturalnćm dzieci. Autor powstaje na rodzi- 

ipfrców i opiekunów, którzy często podług swego wi- 
E’lzimi się, wybierają sami młodemu zawód, do któ- 
pe-rego ten niema najmniejszój chęci, ani usposobienia; 

ión to pochodzi st<d, że nie starają się od małego ba­
dać psychologicznie skłonności i natury dziecka, 

dlia potóm wyrostka; temu głównie przypisuje, że tak 
:ają mało jest stosunkowo ludzi zamiłowanych w pracy, 
leg» z rozwiniętym talentem. Niepodobna edmówić au- 
wj’ torowi sumienności i głębokości poglądu, 

fócl Wiedeń, 26 października. Tych dni urzędowa 
wOiener Ztg. ogłosiła pątenta cesarskie o repre- 
kóWńtacyi krajowój w Styiyi i Karynlyi. Sejm styryjski 
wnjińłada się z reprezentantów duchowieństwa, szlachty 
r ci'i innych większych właścicieli ziemskich, miast, tu- 
sljgież reszty gmin. Z duchowieństwa zasiadają w nim 

-Iwaj biskupi z Sękowa i Lubna (Leoben), dwaj opaci 
¡pomiędzy 4, dwaj deputowani wybrani z 2 prała- 

_ 'W kapituł i z 3 proboszczów głównych miast. Z 
5. Właścicieli ziemskich 12, z tych przynajmniej 8 sta- 
eińia<»wćj szlachty a przynajmniój 4 płacących po 200 złr. 
soWdatku gruntowego. Miasta wysyłają 10 deputowa­
li liWeb z pośród członków rad miejskich i przez te rady 
rę- Werdnych, dwie izby handlowe każda po jednym 

Monku swoim; ci ostatni muszą płacić najmuićj po 
, ,llJU złr. podatku stałego. Inne gminy wysyłają 12 de- 

£st# litowanych, którzy muszą płacić najmniej 30 złr. 
wWMńtku gruntowego. Tych ostatnich wybierają wójci 
ko^Opo jednym z każdój wsi delegowani przysiężni. Li- 
)cz*ba deputowanych wynosi 42. Deputowani mają mieć 

Mępców, a tymi będą ci, którzy po nich największą 
e ytę głosów otrzymali na wyborach. W) bory na lat 
ie ®1 obowięzują.
IJ ą Podług statutu dla Karyntyi liczba posłów ma 

^°sić 36; z tych mają być wybrani: 5 z ducho- 
g^rMstWa, 8 z obywateli wiejskich, 3 z właścicieli 
i U * palni, 6 z miast, 2 z izb handlowych, 12 z gw.n 
łtt 'ejskicb. Sposób wyboiów i zakres dzią.Jąnia jak w
fess^jryi; census nieco niższy.

ba uczczenie patentów świeżo wydanych studenci 
wiedeńscy mieli cesarza po powrocie z Warszawy 
powitać z pochodniami; władze uwiadomiły o tern 
cesarza bawiącego jeszcze w Warszawie i uzyskały 
pozwolenie najwyższe na tę owacyą. Rozłożono więc 
listę w uniwersytecie dla zbierania podpisów ale po­
czet subskrybentów tylko 24 imion wskazywał. Na 
próżno rektor przekładał, aby wziąć udział w po­
chodzie; prawnicy mii dowiedli że kiedy władze uwia­
domiły cesarza z własnego ramienia, same tóż za 
ten krok powinny odpowiadać, nie nają zaś prawa 
zmuszać jukbgo do demonstracyi. Postanowili więc 
studenci me brać udziału w pochodzie, a cesarz do­
wiedziawszy się za powrotem o przebiegu tój sprawy 
oświadczył iż od mieszkańców w ogóle żadnói nie 
przyjmie demonstracyi.

Księstwo serbscy kazali sprzedać wszystkie dobra 
swoje położone w obrębie monarchii austryackićj. 
Jak wiadomo, księżna Julia jest z domu Huniadówna,

. “ Jf13z? z Berlina do G. Wrocł.: „Dowiadajemy 
się w tój chwili, że w Warszawie pomiędzy monar­
chami rosyjskim i austryackim panowało wi lkie 
zniechęcenie, które mimo wszelkich usiłowań z in­
nej strony podjętych usunąć się nie dało. Cesarz 
austryacki przybył do Warszawy z wielkiemi nadzie­
jami; wrócił uo Wiednia pozbawiony iluzyi.“

Peszt, 26 października. Do wyjaśnienia smutnych 
wypadków w Peszcie w następstwie ogłoszenia pa- 
tentów cesarskich dodać jeszcze należy szczegóły na- 
stępujące. Już w niedzielę wieczorem usposobienie 
mieszkańców okazywało niedorzeczność żądania, aby 
miasto radość udawało. Pomimo to znienawidzona 
tu powszechnie rada gminna we wtorek rozkazała 
okna oświecić, każde dwoma światłami. Tymczasem 
zgromadzeni adwokaci, studenci i młodzież w ka­
wiarni kilingiera postanowili prawie jednogłośnie wy­
bijać onua oświecone; w skutek tego kilku właści­
cieli domow udaio się na ratusz z zapytaniem, czy 
magistrat ięczy za całość szyb. Franciszek Deak za­
pytał się, czy w istocie nakazano illuminacyą. Ma­
gistrat oświadczył, że ani całości szyb nie gwaran­
tuje, ani też illuininacyi nie nakazał, wskutek czego 
wiascicieie domów oznajmili, ¿e sami ¡Iluminować nie 
będą, lokatorom zaś pozostawią do woli naiazić się 
na szKody. Umysły wszystkich mieszkańców stolicy 
niesłycname były wzburzone. Dziennikarze udali się 
do hr. Dessewfty, przywódzcy starych konserwatystów, 
żądając jego pośrednictwa, ale hrabia niechciał prze-

pCtw^db\eStaCyi Da cześć zwycięstwa swego 
stronmetwa. Nareszcie baron Eótvds, będący wraz
naprawach ¥rl848 ‘°?ctwa Pragnącego s?ę oprzeć 
na prawach z r.1848, pragnącego zatem ubiedz sti on- 
metwo arystokratyczne, udał się do Budzynia i uzy­
skał cofnięcie rozkazu przez jen. Benedeka; ale była 
juz piąta godzina, ściemniło się i zaczęto okna oświe­
cać, zanim woźni magistraccy domy obejść zdołali
z eofuienifcin rozkazu. Dalszy przebieg i krwawe sceny 
są w ladom ?. r o j

Jeueiał Benedek bardzo energicznie stłumiwszy 
objawy niezadówolenia mieszkańców stolicy Węgier, 
zapowiedział że każdy rozruch kartaczami uśniie- 
lzy, bez najmniejszego względu. Kanclerz baron Vay 

urzędu namiestniczego w Budzyniu rozpo­
rządzenie, aby odtąd w myśl patentów cesarskich 
władze używały języka węgierskiego. Urzędnikom to 
bardzo me na rękę, bo większa część, jako Niemcy, 
me zna języka krajowego i nie starała go się nauczyć 

. ' ” Moszoniu (Wiesełburg) na W7 ęgrzech z oko­
liczności patentów cesarskich magistrat nie tylko roz­
kazał iluminacją, ale sam in corpore z muzyką szedł 
przez ulice na czele tłumu ludu i na uciechę gawie- 
dżi pozwolił okna nieoświecone wybijać. Ponieważ 
wielu mieszkańców tego miasta handlowego przeniosło 
się do Rabu, wiele mieszkań chwilowo jest pustych 
i me były oświecone; były inne których lokatorowie 
nie oświecili nie widząc powodu do takiego objawu 
radości. Okna te padły ofiarą urzędowćj wesołości 
ojców miasta, którzy jeszcze nazajutrz poszkodowa­
nych zanotowali jako „podejrzanych.”

— Dnja 13 października odbyło się uroczyste 
posiedzenie akademii węgierskiój poświęcone 
pamięci hrabiego Stefana Szeehenyego, założyciela 
tejże akademii. Sala muzeum narodowego była prze­
pełnioną. z mowy prezydenta akademii bar. Józefa 
Eotwósa na cześć ś. p. Szethtnyego zasługują szcze­
gólnie ta powtórzenie słowa następujące, które słu­
chacze niezliczouemi przyjęli okrzykami i oklaskami, 
a które i nasi galicyjscy panowie powinciby wziąć 
sobie do serca. Bar. Eótwoes mówił między 
innemi co następuje: „Szechenyi uprawiał równocze­
śnie rolą duchowego i materyalnego postępu , i dla 
tego to są widocznemi w całym kraju skutki jego 
działania. Dunaj i Cisa, Peszt, tyle stowarzyszeń 
i zakładów, są świadectwami jego czynów. Szeche- 
nyi był człowiekiem serca, człowiekiem uczuciowym 
nawet wtedy, gdy wszyscy o nim mniemali, że słu­
cha tylko głosu zimnego rozsądku. Wielkie idee

porywały go, on zaś porywał za sobą cały n&fód.
, 0 było nigdy człowieka, na którym pokładano 
tak wielkich nadziej, i nikt tóż niezjiścił tych nadziei 
tak jak Szechenyi. Przed rokiem 1825 były tylko 
uprzywilejowane klasy, a teraz jest naród. Że przy­
wileje musiały ustąpić prawu, różnica stanów ró­
wności w obec prawa, że się dziś każdy czuje oby­
watelem, synem ojczyzny, że wszelkie szranki kastowe 
upadły, wszystko to mamy zawdzięczać Szechenyemu; 
on pierwszy rozwinął sżerokó sztandar równości.“ 
Następnie odczytał poeta węgierski Arany Janosz na 
cześś Szechenyego wiersz swój, który głębokie na 
słuchaczach sprawił wrażenie. Po każdój zwrotce 
wznoszono „Elien“. Po zaniknięciu posiedzenia od­
śpiewano pieśń narodową „Szozat“ i wśród entuzya- 
s ycznych okrzyków „niech żyje ojczyzna“ opuściło 
zgromadzenie salę.

FRÀNCYA.
Paryż 28 października. Co wczoraj Opinion 

nationale donosiła o owóm ultimatum austrya- 
ckióm przez księcia Metternicha do Paryża przywie- 
zionem stanowczo zaprzeczonóm zostało w dzisiei- 
szym Monitorze i Constitutionnel; słychać 
było nawet, że jakaś sądowa skarga wytoczoną zo- 
siame z powodu rozsiewania fałszywych wieści prze­
ciw Opinion nationale, ale pogłoska ta niema w so- 
bie zapewne zadoój prawdy. Tymczasem, chociaż 
może wieść o owóm ultimatum księcia Metternicha 
jest przedwczesna, w ogólnóm położeniu rzeczy nic 
się me zmieniło, ani na lepsze, ani na gorsze; przy- 
gotowama wojenne w Sardynii i Francji są widoczne 
i zaprzeczyć się me dadzą, jednakże odbywają się 
zapewne raczój ze względu na konieczne rozstrzy- 
gnienie kiedyś sprawy weneckiój, niżeli z obawy na 
besposredme kroki zaczepne Austryi, która w żaden 
sposób o własnych siłach nie mogłaby się odważyć na przewagę Wioch całych z Francy, piVzcnydî 
chyba zęby czynne znalazła poparcie ze strony Ro- 
syi i Pius. To zaś zdaje się, na teraz przynajmniój, 
^Z00Z4 wątpbwą; tak prywatne, jako i półurzędowe

lesiema o treści i wypadku zjazdu warszawskiego 
zgadzają się przynajmniój na to, że Austrya w swo­
ich wojennych zamiarach nie znalazła ani u Rosyan, 
ani u Prusaków zadnój zachęty i że w Warszawie 
nie przyszło do żadnych stanowczych czynów dyplo­
matycznych, do sformnłowanój ugody, że żadnego 
nawet protokółu me spisano.

— Dzień dzisiejszy będzie dla Włoch dniem uro­
czystym i pamiętnym w dziejach, dzisiaj bowiem sąd 
kasacyjny neapolitański ogłosi wypadek głosowania 
powszechnego, a nieco późniój król Wiktor Emanuel 
wjedzie do stolicy Obojga Sycylii, którą wszyscy dy­
plomaci zagraniczni opuścili, a nawet wszystkie sta- 
tki iządów obcych. Ytojsko pienionckie, w świcźói 
utarczce między miasteczkami Teano i Sessa, pobiło 
królewskich, a o zdobyciu na pół opuszczonój Ka- 
puy przez Garihaldego znowu nam dzienniki dono­
szą. Dziennik neapolitański Paese pisze wprawdzie 
że admirał francuski ie Barbier de Tinan radził 
królowi Franciszkowi II, aby zaprzestał dłuższego i 
daremnego oporu, ofiarując mu swoje statki, które 
go przewiozą dokąd tylko zechce, ale daleko podo- 
óobniejszóm do prawdy jest co już dawniój wiemy, 
że admirał ten przybył do Gątty, aby przeszkodzić 
blokowaniu owego portu, zwłaszcza, iż wedle dzisiej­
szych doniesień z Rzymu, jenerał Goyon odebrał 
rozkazy wspólnego z nim działania. Pomiędzy rzą­
dem papieskim a sardyńskim toczą się teraz układy 
względem wydania jeńców w bitwie pod Castelfidardo 
zabranych, których pan Cavour chce tylko pod tym 
warunkiem zwrócić, że w Rzymie oddalą ze służby 
wszystkich cudzoziemców i wypuszczą więźniów po­
chodzących z części kraju, które są w ręku Pie- 
montczyków.

— W Anglii była ciekawość najwięcój zaostrzona 
na zapowiadaną już od niejakiego czasu mowę, którą 
miał mieć lord Palmerston w Leeds, tymczasem 
mowa ta powiedziana w obec zgromadzenia z 2000 
osób powołanego przez tameczne towarzystwo lite­
rackie, tyczyła się wyłącznie ważności i wpływu 
naukowego i przemysłowego wykształcenia. Dzien­
niki angielskie zaczynają się teraz specyalnie zajmo­
wać ustawą austryacką świeżo ogłoszoną. Tiiąes 
powiada, że cudzoziemiec z trudnością już teraz 
jest w stanie utworzyć sobie sąd jasny o wartości 
owój ustawy i sądzi, że najlepszym kamieniem pro­
bierczym nanią będzie zadowolnienie poddanych au~ 
stryackich. Zresztą Times jak najsłuszniój wświecie 
dalekim jest od dowierzenia liberalizmowi i przy­
rzeczeniom austryackim. Mniój więcej tak salno prze­
mawia Morning Post.

— Wszystkie dzienniki hiszpańskie donoszą o zer­
waniu stosunków dyplomatycznych między Madrytem 
a Turynem.

— Nouvelliste de Rouen twierdzi, że rząd 
francuski zamówił w różnych prywatnych zakładach
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i fabrykach 150 łodzi kanonierskich okutych w żelazo, 
o iednćj ai macie,'¿podług wzoru łodzi, którą w Bor­
deaux stósownie do przepisów samego cesarza zbu­
dowano.

— Do kłótni między władzą wojskową a cywilną 
w Algieryi musiał się sam cesarz wmieszać i dał na­
ganę gubernatowi, jen. Martimprey, za to że władzę 
swoję przekroczył.

ANGLIA, .
Londyn, 26 października. Dziennikarstwo angiel­

skie, które niedawno temu zawodziło tryumfy spół- 
czucia i uwielbienia dla Prus, jako reprezentanta 
liberalizmu w środkotfćj Europie, sympatyą dla 
sprawy włoskiój teraz roznamiętnione, z rosnącą go­
ryczą zaczyna się rozwodzić nad berlińską polityką. 
Konferencya lorda Russell z panem Schleinitzem w 
Koblencji zamiast zbliżyć umysły angielskie do pru­
skich, nowego dostarcza powodu lub pozoru londyń­
skiemu dziennikarstwu do najgwałtowniejszych wy­
cieczek. Największy z angielskich dzienników Times, 
nieochłonąwszy jeszcze z żalów swoich do pruskiej 
biurokracyi z powodu wiadomego zajścia kapitana 
Macdonalda na dworcu kolei żelaznój w Bonn, rzuca 
się teraz w bardzo długim i z najniegrzeczniejszą dla 
Prus bezwzględnością napisanym artykule na notę 
dyplomatyczną pana Schlemitza do posła pruskiego 
w Turynie (zobacz nr. 246 Dziennika). Dla dania 
wyobrażenia o tćj niepomiarkowanćj bezwzględności 
angielskiego dziennikarstwa, warto podać główną 
treść w mowie będącego artykułu.

Prusom (powiada Times z dnia 25 b. m.) do­
stawało się zawdy w podzielę, być obwinianemi o 
nieszczerość i zasługiwać w pewnćj mierze na ten 
zarzut. Położenie ich jeograflczne, historya powstania 
tego państwa i wykształcenie ludowe, są powodem 
tego wahania między dwoma zdaniami. Żaden inny 
kraj w Europie nie okazuje takiój sprzeczności po­
między intencyą a czynem. Naczeini rządzcy i lud 
chcą uchodzić za liberałów w Niemczech i myślą 
może nawet, że są nimi w istocie; ale ten pozór i 
to przywidzenie tak długo tylko trwają, dopbxi jest 
świat spokojny i żadna głowa Koronowana nie zo- 
staje w niebespieczeństwie; bo jak tylko obrona li­
beralizmu zaczyna istniejącój władzy nieprzyjemność 
sprawiać, zdaje się następować przemiana w pru- 
skiój naturze. Stronnictwo ludowe niknie a stronni­
ctwo wsteczne górę bierze. Ale i wtedy dwór i woj­
sko zdają się nie być w stanie, stanowczo dać 
świadectwo głosowi swego serca. Prusy trzepoczą się 
pomiędzy dwoma stronnictwami, jak niedoperz, który 
jest w niezgodzie z ptastwem i czworonożnemi. Wtedy 
oczywiście oba stronnictwa gniew i przejmuje to co wy­
chodzi z Berlina robi wrażenie pierwowzoru wszystkiego 
co ludzie zwą słabością, wahaniem, pedanteryą a na­
wet przeniewierstwem. A przecież, rzecz dziwna, 
przy tóm wszystkićm nieprzestają Prusacy uważać 
siebie za wzór sumienności i rzetelności dyplomaty- 
cznój. Nie pojmują, że sami sobie są sprzeczni i że 
w skutek tego obudzają podejrzenia. Zdaje im się, 
jakoby Europa była tak jak ich państwo, sztucznym 
organizmem, który poiitycznój potrzebuje ciszy dla 
swego powodzenia, a nawet dla bytu swego. Wma­
wiają w siebie, że rady ich w każdój piersi odgłos 
znajdą, skoro będą powtarzali każdemu monarsze, 
by nie kochał za bardzo despotyzmu, a każdemu 
ludowi, aby zbytnio nie miłował wolności. Aie ta 
karykatura angielskiego pomiarkowania nikogo nie 
pociąga. Dla tego tćż Prusy na próżno prawią ka­
zania; dla tego wywierają one tak mało wpływu w 
Europie, że nie uważanoby ich nawet za wielkie 
mocarstwo, gdyby nie wiedziano, że w ostateczności 
mogą coś znaczyć przez swoje liczebne stosunki. 
Prusacy czytają, gawędzą, piszą i rozmawiają o wszy­
stkim zgoła z gruntownością, która zdaje się za­
powiadać jakiś wypadek; ale koniec końców całe to 
głębokie badanie prowadzi ich do najzupełnićj mdłych 
rezultatów i pod wpływem pięćdziesięciu profesorów 
berliński gabinet zaledwie lepiój pisze od papieża, a 
zaledwie rozumniój sobie postępuje od burbońskiego 
króla. Depesza barona Schleinitza do pruskiego posła 
w Turynie jest takióm właśnie pismem, jakie wyjść 
mogła od państwa, które jest protestanckim i de- 
spotycznóm zarazem, które musi trzymać Polskę przez 
porozumienie z Rosyą a nadreńską prowincją przez 
względność dla zasad 89 roku. Rozciągłe, niespójne, 
źle obwarowane królestwo, które powiększenia łak­
nąc, boi się zarazem utracić to co posiada; które 
niechętnieby porzuciło to co sobie od wolności obie­
cuje i to co ma z Bożój łaski; które umie oceniąć 
przyjaźń wolnćj Anglii, ale pięknych i porządku 
pełnych dni świętego przymierza niezapomniało, wi­
dzi oczywiście postępowanie Wiktora Emanuela w 
bardzo dwuznacznem świetle. Nie ażeby Prusy bez­
względnie go potępiały, albo bezwarunkowo współ­
zawodnikowi swemu przytakiwały. Niczego cne bez­
warunkowo nie czynią. „Czarne nie czarnóm, a białe

nie koniecznie znów całkiem białćm.” Baron Schlei­
nitz umie zliczyć odcienia w świeżo spadłym śniegu 
i widzi nieskończone barw odbłyski na kruczem skrzy­
dle. Nie przeczy on, izby Sardynia nie miała prawa 
uczynić czegoś w obecnóm Włoch położeniu; gam 
jedynie to, co uczyniła i do czego ją całe Włochy 
wzywają. Uznaje on prawo ludu do narodowości i 
jedności; sprzeciwia się tylko, żeby lud ten miał 
czynić jedyne możliwe sobie kroki do osiągnięcia 
narodowości i jedności. Wedle niego rewolucye wszel­
kie różaną wodą powinny być urabiane, każdy prze­
wrót prawowitego tyraństwa dokonany za pomocą 
form ściśle prawnych. Jeśli można usunąć złych kró­
lów z ich własnóm a zupełnóm przyzwoleniem; jeśli 
można połączyć państwa rozmaite nie poświęcając 
żadnego z rozmaitych rządów; jeśli ludy gnębione 
przez duchowieństwo, szpiegów i jenerałów algier­
skich, potrafi się oswobodzić nie skrzywiwszy ni wło­
ska przywilejom swych gnębicieli — wtedy rzecz 
jest dobra i piękna, i najdzielniój ze wszystkich 
państw Prusy oswobodzeniu przyklasną. Aie jeśli 
kto nadweręża formy którójkolwiek kancelaryi stanu, 
tego nigdy pochwalić nie mogą oświeceni statyści 
berlińscy. Aby skutek wystarczającym sprawiać miano 
powodem, to się z ich zasadami nie zgadza. — De­
pesza berlińska odpowiada na memoryał sardyński 
z dnia 12 września i wydana jest z Koblencji, 13 
października, właśnie w miesiąc po wyjściu z Tu­
rynu dokumentu, który tę odpowiedź wywołał, i na­
zajutrz po'zjeździe księcia rejenta z królewskiem 
stadłem angielskióm i z lordem John Russell. Zatćm 
z niej przemawia dojrzale przemyślana polityka ber­
lińskiego gabinetu. Mimo szybkiego następstwa wy­
padków baron Schleinitz nie spieszył się zbytecznie. 
Zatem przyjąć wypada, że nota jest owocem bardzo 
dojrzałego namysłu, że się zwierciedii w niej silnie 
skoncentrowana mądrość statystów. Aie małoby kto 
uwierzył, jak dziwnie wątłemi są jój treść i dowody. 
— Zasady pruskiój polityki zawierają zasadniczą 
sprzeczność, która sposób widzenia berlińskiego ga­
binetu wszelkiego w tój sprawia wpływu niechybnie 
pozbawia. Nie by twierdzeń moralności bezwzględnej 
wyprowadzać dowody, piszą noty dyplomatyczne. 
Nie przeto by zasięgnąć rady profesora kazuistyki, 
hrabia Cavour memoryał wyprawił do Berlina. Pra­
gnął tylko po prostu poznać, co tóż sądzi książę 
rejent o pewnym oznaczonym zwrocie spraw euro­
pejskich. Od czasów niepamiętnych spierano się o 
kwestyą, jak dalece się godzi brać w obronę opór 
przeciw istniejącemu rządowi; zawsze jedni się będą 
skłaniali ku nauce Fiimera, inni będą woleli pójść 
za Algernonem Sidneyem, bo tóż i prawodawstwo 
tutaj szerszój udziela wolności indywiduom w włas- 
nój obronie, jak owdzie. Baron Schleinitz spokojnie 
powiada: Do wolności się łam, a podpieraj rządy; 
piasła płaskość: nuże więc burczyć króla sardyńskiego 
za to, że pełni obowiązek kosztem drugiego obowią- 
sku. Ale umysł tak wahotiiwy nie zjedna mu przy­
jaciół. Żądamy od Prus, aby stanęły po stronie 
obrońców lub przeciwników narodowości włoskiój. 
Nawet Austrya, jesteśmy tego pewni, poprze nas w 
tóm żądaniu. Otuliwszy się w płaszcz moralności 
bezwzgiędnćj, baron Schieinitz zostawia wątpliwość, 
azaii rząd księcia rejenta przyjdzie w pomoc Au- 
stryi lub nie, skoroby ta wyszła w pole na Wiktora 
Emanuela; zostawia wątpliwość czyli uzna lub nie 
przyłączenie środkowych i południowych Włoch, wąt­
pliwość czyli poprze lub nie zdanie Anglii na kon­
gresie wielkich mocarstw; słowem czyli dwór pruski 
sprzyjać będzie włoskiój niepodległości, czy ją tóż 
znienawidzi. Wszystko tu zaiste wątpliwóm, wyjąw­
szy że Prusy zasłużyły na nieufność legitymistów i 
liberałów, i że ją ściągną na siebie.

W innym artykule wstępnym Times czyni wy­
cieczkę na zjazd warszawski, dworuje z lorda Rus­
sell, mimochodem uderza na niegościnne Prusy i za­
stanawia się w końcu nad stosunkiem Austryi do 
Francyi i Włoch.

— 28 października. Biuro Reutera donosi z Pa­
ryża że ks. Metternich przedstawił panu Thouvene- 
lowi austryacką politykę i tę skreślił w czterech punk­
tach. Naprzód Austrya przyrzeka szczerze wykonać 
reformy zapowiedziane w dyplomie z d. 20 bm.; na­
stępnie utrzymać się na stanowisku obronnóm, przy- 
czóm uzbrojenia w Wenecyi mają Łna ćeiu odparcie 
wszeikiój napaści; po trzecie nieódstąpi od systematu 
nieinterwencyi, po czwarte jest tego zdania, że kon­
gres nie może doprowadzić do praktycznego rozwią­
zania kwestyi bieżących, jeżeli wprzód mocarstwa 
nie zgodzą się na wspólny program. Program , taki 
atoli zdaje się być wątpliwym.

AMERYKA.
Nowy Jork, 15 października. W hrabstwach Nor­

folk i Princess Anne' pierwsze w stanie Wirginii, od­
kryto ślady sprzysiężenia murzynów, i z tego powodu 
iczne przedsięwzięto aresztowania. Murzyni przestfa-

śzeni pouciekali 2 kilku plantacyi w lasy', gdzie ich » 
biali ścigają i tropią.

Dnia 7 maja rb. w Morisiana, pod Nowym Jor- } 
kiem, umarł dr. Karol Kraitsir, lekarz przy szpita­
lach wojska polskiego podczas kampanii r. 1831, 
Zacny ten patryota był rodem z Węgier; czynny i 
gorący stronnik sprawy polskiój, którą pokochał, na 
wychodztwie w latach 1832 i 33 był członkiem ko. i 
mitetu polskiego w Paryżu. Od wielu lat zamieszkały 
w Ameryce, napisał kilka traktatów o Polsce. Inny 
wychodźca polski, rodem z Wołynia, Napoleon Ko- 
ściołowski, umarł świeżo w Washingtonie. W Jakson, 
stanie Illinois, zostawił żonę i pięcioro dzieci. Przed 
r. 1830 służył w gwardyi konnopolców, która stała 
w Warszawie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 31 października. Z początkiem przyszłeet 
miesiąca towarzyskie życie w Poznaniu ożywi się stóso 
wnemi do pory zabawami, mianowicie artystycznemi i litą 
rackiemi. W Kółku towarzyskiem w Bazarze podobnie jak 
innemi laty mają się odbywać preiekeye treści rozmaitej nadto 
co sobotę śpiewy. Odczyty dramatów, które dawniej w lokal« 
Kółka urządzano, podobno się przeniosą do domów prywat­
nych Szereg zabaw zimowych rozpocznie, jak słyszymy koa- 
cert amatorski, w którym udział przyrzekły osoby znane z 
gotowości poświęcenia swego talentu, ilekroć cel szlachetny z 
przyjemnością publiczności naszej ma być połączony. Kon­
cert ten odbędzie się dnia 5 listopada; jest podobno nietylko 
życzeniem ale i zamiarem pierwszą tę zabawę przedłużyć urzą­
dzeniem zabawy z tańcami po ukończonym koncercie. ?

— Pomiędzy bydłem rogatem w Osicinie, powiecie szub­
skim, wybuchła wścieklizna, w skutek czego miejsce to uległo ■ 
zwykłym środkom ostrożności; natomiast wykorzeniono wście­
kliznę pomiędzy rogacizną w mieście Pakości i ustało zapale- 
me. .śledziony pomiędzy rogacizną w Siporach, pow szubskim 
i dia tego też zamknięcie miejsc tych zniesiono.

Z Berlina piszą do Gaz. Waraz: Tutejsze miuistęryum 
spraw zagranicznych, otrzymało od konsula pruskiego w Me­
ksyku nadesłany pewien gatunek drzewa, zwanego Anaca­
huite, którém Indy ame w okolicy Tampico, z wielkióm po. 
dobno powodzeniem leczą wszelkie choroby płuc i piersi 
Drzewo to kraje się na drobne kawałki, potem naparza gorąca 
wodą lub w niej się gotuje, a następnie pije tak jak siemię 
lniane. Z polecenia ministra oświecenia, który tu także spr«. 
wami lekarskiemi zarządza, natychmiast wzięto je do użytku 
w dwócn wielkich publicznych szpitalach tutejszych, Chanté
i Bethanien. Ma rezultat wszyscy czekają z natężoną uwaga 
bo gdyby ten środek okazał się rzeczywiście skutecznym, gdy­
by nim na prawdę tuberkuły i suchoty wyleczyć można by­
łoby to odkrycie prawdziwie nieocenione, któremuby wcali 
dość 'wysokiej wartości naznaczyć nie można; stałoby się to 
prawdziwćm dobrodziejstwem dla ludzkości, cblubą i zaszczy­
tem dla wieku, któremu się udało je zrobić. Drzewo to od 
kilku tygodni do Poznania już sprowadzone zostało; skutek 
jego w naszym klimacie podobno jeszcze niewiadomy.

Z Bukowskiego, 27 października. Ceny chmielu doszedłszy 
w zeszłym tygodniu do punktu kulminacyjnego {1 BO—170 tal 
za centnar) zachwiały s;ę w ostatnich dniach i spadły na 100 
tal. Sprawozdania z Anglii i Bawaryi nie usprawiedliwiają 
tak wielkiego cen zniżenia i dia tego mniemam, że to mniej kon­
iunkturom, jak raczej tćj okoliczności przypisać można iż ł 
całej naszej okolicy z trudna gdzie chmiel teraz już spotka! 
można, a jeźli kto zatrzymał, to się mógł zepsuć i na warto­
ści stracie. Jeżeli więc kto za 100 tal. lub niżej w ostatni«! 
czasie chmiel sprzedał, nie można tego bynajmniej uważać zft 
cenę normalną. Według obecnych konjunktur chmiel nasz ma 
wartość 130 do 140 tal. tu w miejscu; za bawarski płacą 30» 
do 340 florenów, a Czesi me mają ochoty sprzedać swego 
chmielu niżej 400 florenów, czyli około 230 tal. Czytamy li 
w Bawaryi po sprzęcie chmielu takie samo spółubie^anie mie­
dzy kupującymi było jak i u nas. Aby tylko chmiel kupić, 
me zważali na to, choc nie ze wszystkićm był suchy tak ii 
go jeszcze na suszarnie brać musieli. Poszło za tóm że albo 
niesłychanie wiele na wadze tracili, albo tóż zapakowawszy 
go w stanie cokolwiek wilgotnym, tracili jeszcze więcej to się 
chmiel zagrzewał. Te straty ostudziły nieco zapał Przy te- 
gorocznćm nagłćm, codziennóm cen podnoszeniu się kupcy» 
naszej okolicy często w rozpaczy byli z powodu niepunktuab 
nosci kolonistów, owych głównych producentów chmielu. Wia­
domo, że kontrakt prywatny wtenczas tylko ma wartości» 
obec sądu jest obowięzującym, jeśli cena kupna nie dochodzi 
wysokości 50 tal. Ze zaś dotychczas żadnej odrębnej ustawy 
targowej dla chmielu nie mamy, ugody dotyczące opierają się 
zawsze na zobopólnej dobrej woli, jeżeli wartość 50 tal. prze- 
UO9Z4’ Owóż producenci zrobiwszy ugodę z kupcem a posły- 
szawszy nazajutrz, że ktoś tam po wyższej sprzedał cenio> 
odnosili zadatek i zrywali ugodę. Kupiec wtenczas tylko mógł 
byc pewnym swego towaru, jeźli zapłaciwszy go zaraz ode­
brał i wywiózł. Słyszałem o następnym przypadku. Kupie® 
pewien, zgodził chmiel od Holendra, napisał punktacyą itófl 
obie strony podpisały i zapłacił 40 tal. zadatku, punktacji 
zabrał oczywiście kupiec. W pare dni później, przybywa W 
piec, prosi Holendra, aby mu chmiel do Tomyśla odstawił 
tam po zawiezieniu obrachują wartość i zapłaci za wszystk® 
Holender przychylił się do tego i kazał czeladzi swej chmiel 
pakować. Wynurzywszy kilkakrotnie kupcowi ukontentowani« 
swoje z cen tak wysokich, prosił go krótko przed wsiadanie® 
o pokazanie punktacyi chcąc jeszcze raz zobaczyć jak wag® 
ma być obliczona. Kupiec mu okazał, a on przeczytawszy, 
siadł zaraz na wóz, kupca także do wsiadania prosił a robi?» 
od niechcenia uwagę, jakoby teraz już bez punktacyi’ obyć się 
mogło, schował ją do kieszeni. W drodze mówili o tém* 1 
owem, a więc i o papierowych pieniędzach i o zagraniczny®1 
biletach kasowych. Holender wydobywa zadane sobie p»»« 
kupca 4Ü tal. zagranicznych biletów i prosi, aby je przyj?* 
napowrót, a potem w Tomyślu wypłacił wszystko jednakie»“ 
pruskiemi pieniędzmi, bo na zagramcznyeh tracić trzeba» 
piec w dobrej wierze przyjmuje te pieniądze i oświadcza 8® 
towość dania mu innych. Kiedy jeszcze dalćj przez laski, »»' 
rosła i podwórki holenderskie jechali, a kupcowi się zdawał®'

jDpdítfíí’»



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 251.
Czwartek dnia 1 listopada 1860.

łe już blisko Tomyśla być powinni, zdziwił się nie mało, gdy 
znów stanęli przed podwórkiem owego Holendra. Zadziwie­
nie wkrótce w niepospolity gniew się zmieniło, gdy mu Holen­
der oznajmił: ja mam punktacją, pan odebrałeś na powrót 
swój zadatek, kwita z nami*. Podobne Bzkandale powtarzają 
się tu bardzo często, a zaradzić im nie można. Kupiec za­
graniczny, chociażby i miał prawo zmusić ,'procesem producenta 
do dotrzymania słowa, nie korzystałby z tego, boby urosły 
koszta, a kto wie, coby się tymczasem z chmielem stało, za- 
nimby proces wygr ał i producent na odstawienie chmielu ska­
zany został.

Targi w przyległych miasteczkach, Lwówku, Tomyślu i 
Grodzisku, nadzwyczajnie teraz ożywione. Koloniści mając 
mnogo pieniędzy, jeżdżą na targi, jużto aby używać i bawić 
się, już też aby zmieniać pieniądze. Kupcy płacili za chmiel 
rozimie się papierowemi pieniędzmi, z któremi jak nasi chłopi 
tak i niemieccy koloniści oswoić się nie mogą, a więc tak wy­
łowili w całej okolicy brzęczącą monetę, że od paru tygodni 
chcąc parę set tal. a nie chcąc płacić 2 lub 3 od sta agio, 
albo z Poznania gotówkę sprowadzać, albo też do odleglej­
szych miasteczek jak Szamotuł, Sierakowa itp., posyłać musimy. 
Słyszałem cd wielu okolicznych mieszczan, że producencichmielu 
najwięcśj terez po miasteczkach intraty robią. Nie piją oni 
nic już innego jak tylko wino, mięsa jedzą dużo, a jeżeli męż­
czyźni na używanie wiele wydają, to kobiety jeszcze więcej 
na stroje. Ubiory jedwabne coraz więcśj się rozpowszechniają. 
Być może iż to uczęszczanie na targi i te wydatki chwilowo 
tylko przybrały tak wielkie rozmiary, bo koloniści nie mogąc 
ścieipieć papierowych pieniędzy, muszą jeździć na targi, aby 
za każdą rażą coś zmienić i zamknąć przed światem, a więc 
przy okazyi tej, dopóki jeszcze odurzenie z tego obfitego zbio­
ru panuje, nie szczędzą sobie i na używanie i na stroje.

Charakterystyczną jest następna prawdziwa przygoda, któ­
rą od naocznego słyszałem świadka. Podczas targu i przy 
znacznym natłoku ludzi w Nowym Tomyślu przychodzi Hoien- 
d.r do przekupki i chce kupić krajanek sera. Wybrawszy 
sobie i zgodziwszy, wydobywa stutaiarówkę i tą chce płacić 
żądając reszty. Przekupka wzdrygła ramionami i powiada 
mu, że obrot w jćj handlu nie jest tak wielki, aby mu taki 
pieniądz zmienić mogła. Holender trzymając w dwóch palcach 
stutaiarówkę przed oczami przekupki, a czując wyższość swoję 
majątkową, począł drwinkować z dochodów przekupki i ze 
seta; śród rozmowy usunął cokolwiek na bok rękę ze stutala- 
rówką, w tejże chwili obraca oczy na rękę, a tu dwa gołe 
paice sterczą do góry, lecz stutalarówki w nich nie ma. Brze- 
mjkający się pośród gromady ludzi smator cudzej własności, 
uwolnił przekupkę od zarozumiałych drwinków.

— W tych dniach sprzedano w Londynie garderobę po 
atarlśj pani Deemsnd. Była to widać wielka elegantka, po­
zostało bowiem po niej: 1800 sukien jedwabnych, 700 płasz- 
ciyków, mantyl i okryć aksamitnych, 200 kapeluszy i 100 par 
ócików, nadto masa niezliczona chustek do nosa i innych

artykułów tualetowych. Wszystko to nabyte przez nią w ciągu 
ostatnich lat 10, a co kosztowało, to tylko wiedzą modniarki, 
co na niej majątek zrobiły.

— Niedawno umarł w Cold-Spring w Północnej Ameryce, 
naczelnik plemienia, znany pod imieniem Blaksnake (czarny 
wąż), w wieku 123 lat. Blaksnake walczył w wojnie o nie­
podległość Ameryki, i był poufnym przyjacielem Washingtona. 
W 90 roku życia trzymał się tak prosto i silnie, jak 20 letni mło­
dzieniec. Ni< liczne jego plemie, nad rzeką Alleghany, pocho­
wało go według zwyczaju w siedzącej postawie, z przyborami 
myśliw8kiemi i z bronią.

Wiadomości literackie.
— Kur. War. piszc: W tćj chwili mamy przed sobą oso­

bliwość godną głębokiej uwagi miłośników historyi i starożyt­
ności. Jest to strategiczna mapa oblężenia twierdzy Jasno­
górskiej w r. 1655, pod dowództwem jenerała Millera, ryta na 
miedzi za staraniem ks. Kordeckiego, przez jedynego ówcześ­
nie w rzpltej rytownika Jana Aleks. Gorczyn. Sam miedzio­
ryt dotąd staranme jest przechowywany w bibliotece Jasno­
górskiego klasztoru. Na mapie rzcczoLÓj w rysunku perspe­
ktywicznym kościół na Jasnćjgórze, wraz z klasztorem, 
murami foitecznemi otoczonym; kościółek świętej Barbary, 

kaplicę św. Kocha, kościół św. Jakóba ze szpitalem, z którego 
dziś pozostała tylko kapliczka, Częstochowę, Częstochówkę 
itp. Dyslokacja sił szwedzkich, oraz wszystkie główniejsze 
podkopy, oszańcowania i bastyony z działami i machinami oh- 
lężniczemi są tu po szczególe rysunkiem uwydatnione, z ozna­
czeniem nawet, który imiennie dowćdzca, z jakim oddziałem, 
w jakim szyku bojowym, niemniej gdzie i jaką zajmował po- 
zycyą. Główniejsze fakta oblężenia i obrony, przedstawiają się 
także w rysunku, a treściwe komentarze w języ ku łacińskim 
do koła zamieszczone uzupełniają całość pełną interesu i hi- 
storycznćj powagi. Mapa ta jest' także świadectwem rozwoju 
u nas sztuki sztycharskićj w owej epoce. Jest ona z tekstem 
łacińskim. Podobna mapa ukazała się także z objaśnieniem 
polskiem, tylko nie tak szczegółcwem, w Warszawie, alitogra- 
fowaną została u Lemerciera w Paryżu.

— W znanej ze staranności swych wydawnictw drukarni 
żytomierskiej Kwiatkowskiego, drukuje się Dykcyonarz czyli 
Spis ludzi znakomitych od najdawniejszych czasów do naszej 
epoki, wypracowany przez Chwalihoga i Kzncbowskiego.

— Gaz. Cod z. donosi, że jeden z Polaków bawiących w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej wydał świeżo 
dzieło w angielskim języku: Slavery in History (Niewola 
w historyi). Czy tym Polakiem nie będzie może znany Adam 
Gurowski, który od lat wielu w Nowym Jorku przebywa i po 
angielsku różne historyczno - polityczne ogłasza broszury 
i dzieła?

— Pan Józef Reitzenheim wydaje w Paryżu dzieło wysta­
wne z rycinami pod tytułem: Pomniki polskie w Paryżu i 
(Les monuments polonaiś a Paris). Pierwszy zeszyt, prócz te­
kstu na welinowym papierze, obejmuje ryciny przedstawiające

kaplicę gotycką i kolumnę złamaną na cmentarzu Montmartre.
- ilistorya polska profesora Roepella. Dwadzieścia lat 

mija jak młody Gdańszczanin, dr. Ryszard Roepelł, obecnie 
profesor historyi w uniwersytecie wrocławskim, zamierzywszy 
napisać historyą polską z pierwszych wieków, mianowicie Pia­
stów, wygotował część pierwszą swej pracy, dociągniętej do r. 
1300 i wydrukował ją w Hamburgu, roku 1840 pod tytułem: 
„Geschichte Polens von Lr. Richard ltoepell. Historyk bez­
stronny, zujoznawszy się ze wszystkiemi dostępnemi i znane- 
mi dotąd źródłami, Roepel przystąpił do dzieła z wielką su­
miennością a gruntownem zbadaniem przedmiotu, przy tern ze 
znajomością kunsztu dziejopisarskiego. Historyą pisał on 
wprost ze żiódeł, nie kompilował jej ślepo, acz znał dobrze 
dzieła wcześniejsze historyków polskich. Praca więc jego od­
znaczająca się bezstronnością, może być dla nas niejako wy- 
nagtodzeniem za tyle potwarzy, za tyie niesłusznych a błachych 
oszczeistw, któremi nas właśnie w tym języku osypywano. 
Kiedy zacny profesor bawił w przeszłym loku w Waiszawie, 
sami słyszeliśmy z ust jego, że historyi swojej ma już ukoń­
czony tom drugi, w który m doprowadza opowiadanie do śmierci 
Kazimierza Wielkiego, Odtąd bowiem'ilość źródeł do później­
szej histoiyi zwiększa się tak znacznie, że wyczerpanie onycii 
wymaga coraz większej pracy, coraz dłuższego czasu; iru w 
bliższe przechodzi wieki, tern ilość materyałow rośnie bezu­
stannie. Głównie więc i z tej przyczyny, jak nas zapewniał, 
postanowił hoepell poprzestać na wiekach piastowsk.cb i zam­
knąć na nich swą historyą. Lrugą tę część chce on wydać ra­
zem z pierwszą, w powtórnej pomnożonej i przerobionej edy­
cji, (góyż pierwsza wyszła już dawno z handlu księgarskiego 
i jest baidzo poszukiwaną). Z radością przeto w tych dmaeh 
dowiedzieliśmy się, że zamiar len przychodzi do skutku i dzieło 
rzeczone zaczyna się podobno tuż drukować w Wrocławiu. 
Z radością powiądł my, gdyż znając autoia i część pierwszą 
jego historyi, nieraz podziwialiśmy w niej owę zwięzłość opo­
wiadania, połączoną z dokładnem wyczerpaniem głównej treści 
kunsztowne ustawienie panoramy w nateżytein świetle gdzie 
wypadki mniej ważce nie przyciemniają innych główniej­
szych, lecz je podnoszą i uwydatniają. Profesor Roepeli, jako 
historyk odznacza się przytem sądem krytycznym i ualnym i 
umiejętnością oddania dobrze charakterystyki każdej epoki 
dziejowej, zalety podnoszące dzieło jego do rzędu tych, które 
wszędzie i zawsze autorowi i każdtmu piśmiennictwu chlubę 
przynoszą. Gem hardziej zaś zasługę tę wy powinniśmy uzna­
wać, już z tego powodu, że cudzoziemiec tak gorliwie i z ta- 
kiem zaniłowaniem zajął bię naszemi dziejami, w celu obzna- 
jemienia swych ziomków z ich prawdziwą treścią. (G. W.)

Korę spohćencya Redakcji.
— Panu W. Ł. z p. odpowiadamy, że spiawozdania sej­

mowe o głosowaniu polskich posłów w sprawie małżeństwa 
zbyt były wyraźne, iżby lztczą Lzitnnika tyć imało, chcieć 
dziś raz jeszcze wykładać ula kilku uprzedzonych lub nieja­
snych głów, izetzy pioste, jawne i powszechnie wiadome. .

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski ’ ,: Łaniu.

Obwieszczenia i doniesienia.
_ _ Teatr miejski w Poznaniu. [2079]

W czwartek dnia 1 listopada. Na wielorakie 
Manie po trzeci raz: Die Jungfrau von 
Orleans, wielka romantyczna tragedya w 5 
aktach z wstępem przez Fryderyka Schillera. 
Kostiumy wykonane są podług wzorów berliń­
skiego teatru nadwornego. Orszak koronacyjny 
składać się będzie z 96 osób. Przygotowuje 
się: Die Jüdin, wielka opera przez Halevy 
i dramat: Otto von Wittelsbach, Pfalz- 
ßr&f von Baiern przez profesora Babo.

Józef Keller.

Przy dzisiejszem dalszćm ciągnieniu czwar­
ty klasy 122 królewskiśj loteryi klasowej 
Psoła 1 główna wygrana 10,300 tal. na nr 
«39. i wygrana 5000 tal. na nr. 28,721 
8 *ygrane po 2000 fal. padły na nr. 5818 
84,165 i 84,221.
, 35 wygranych po 1C00 tal. padły na nr 
J’92. 8921, 13,268, 13,596, 17,514, 18,199 
n'n ’ 27>432. 30,027, 31,550, 38,111, 39,434

i?’254, 42,175, 46,588, 47,996, 53,155, 53,352
57,688, 58,215, 63,602, 69,781, 76,981
78-0°4, 78,857, 80,557, 82,571, 83,002

81>942, 84,993, 88,134, 89,349 i 91,581.
(oso wygranych po 500 tal. na nr. 834, 9f2 
’’8. 4541, 5015, 5956, 7659, 7912, 11,676 
,’*J7. 16<708, 18,652, 19,267, 29,627, 32,462

34.723, 36,208, 36,474, 38,141. 39,246
*,’737> 03,940, 57,204, 63,244, 67,016, 67,533 
o’®73. 74,372, 74,665, 75,410, 76,072, 78,241 
“.J49, 80,970, 82,614, 83,604, 84,719, 85,685 

L118. 87,381, 81,568, 89,167, 92,187 i 93,912 
’^granych po 200 tal. na nr. 34, 1196 

li sio3949’ 6732. 9297, 9484, 12,328, 12,941
160?!’ 13’803> 74,357, 14,726, 16,605, 16,758
2l9s? 18’fi43’ 18>971, 19 686, 20,831, £0,968 
24’i?4- 21-651, 22,044, 22,450, 22,887, 23,742

? 25>677. 25,713, 26,716, £3,858, 34,336 
ł6Sto’ 37>669. 39,609, 40,230, 45,383, 46,076 
55’ 49’ o7'860’ 48>201’ 48,277, 50,270, 54*,24! 
60mo’ 55’781> 65,924, 57,570, 59,368, 59,555 
¡j’,?“’ 64,416, 66,817, 68,892, 71,992, 72,68! 
Boju’ '6’522, 76,926, 77,762, 78,527, 79,72i 
90’44a’ 82>079, 83,778, 88,409, 89,037, 89,99! 
i9l,67280’939’ 92>632’ 93’698, 94>423> 94‘64
|er’’P>, dnia 30 października 1860.

01-Jeneralna Dyrekcya loteryi.

Publiczne wywołanie. [1655] 
Królewski Sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych w Poznaniu. 
Poznań, dnia 5 czerwca 1860.

Niewiadomi sukcesorowie i spadko­
biercy następujących osób:

1. zmarłego w Poznaniu dnia 10 grud­
nia 1832 Jana Nepomucena Mań­
kowskiego szambelana, pozostałość 
15,912 tal.,

2. zmarłćj w Poznaniu dnia 21 marca 
1859 Maryi z Borchardtów Fliege, 
pozostałość 300 tal.,

3. zmarłego w Jerzycach dnia 25go 
grudnia 1854 Daniela Wiśniew­
skiego chałupnika i zmarłćj jego, 
przed nim jednakowoż, również 
dnia 25 grudnia 1854 żony Józefy 
z Jakubowskich, pozostałość 254 
tal. 16 sgr. 2 fen.,

4. zmarłego dnia 6 marca 1856 w 
Poznaniu Jana Nowakowskiego, 
pozostałość 120 tak,

5. Jana Fryderyka Krug dnia I3go 
grudnia 1857 urodzonego i dnia 
2 lutego 1858 zmarłego, nieślub­
nego dziecka zmarłćj Joanny Pau- 
liny Karoliny Krug, pozostałość 
około 100 tal.,

6. zmarłćj dnia 29 sierpnia 1848 w 
Jerzycach wdowy Teresy z domu 
Buschke Palaczowćj, ilość pozo­
stałości nie wiadoma,

7. zmarłćj 15 listopada 1853 w Po­
znaniu wdowy Maryanny Weiss 
z domu Feld alias Felsch i Hoff­
mann , ilość pozostałości 68 tal. 
21 sgr. 11 len.,

8. zmarłego Michała Jaruszewskiego, 
pozostałość 18 tal. 21 sgr.,

wzywają się, ażeby się najpóźnićj w 
terminie na dzień 25 czerwca 1861

przed południem o godzinie 9 przed 
ur. Ribbentrop w izbie naszćj instruk- 
cyjnćj albo piśmiennie lub osobiście 
zgłosili, inaczćj bowiem prekludowani 
zostaną i pozostałość spadkobiercom 
meldującym się lub tćż w braku tako­
wych fiskusowi do woleć] dyspozycyi 
oddaną będzie.

Aukcya mebli i cygar.
W piątek, dnia 2 listopada sprze­

dawać będę przed i po południu w lo­
kalu aukcyjnym przy ulicy Szerokićj 
nr. 20 i Butelskićj nr. 10 ze- gotowi­
znę publicznie więcćj dającemu debrze 
utrzymare brzozowe i mahoniowe me­
ble, jako to: stoły, krzesełka, sofy, 
komody, zwierciadła, łóżka z matera­
cami, 2 dobre fotele pluszowe, kobierce, 
dery na nogi, obrazy, waterkloset, po­
ściel, bieliznę, przedmioty szklanne 
i porcelanowe, dobre skrzypce itd. itd., 
również na rachunek zamiejcowej fa­
bryki: pewną, ilość cygar.

Lipschitz,
[2070] komisarz aukcyjny.

POSTĘP,
pismo malownicze, oświacie przemy 
słowćj, sztukom pięknym, literaturz
1 humorystyce poświęcone, wychodząc 
w Wiedniu poszytami roiesięcznem 
(3 ’/a arkusza in 4to i 10 rycin), roz 
poczęło z 1 październikiem rok II.

Przedpłatę (rocznie 4 tal. półroczni
2 tal.) przyjmują wszystkie urzęd, 
pocztowe w Prusach, tudzież bezpo 
średnio, Redakcja w Wiedniu — 
[1887] Alseryorstadt Hermgasse 102

W komisie księgarni Żupań« 
skiego, nakładem autora wyszła
książka pod tytułem:

Historyą naturalna dla szkół.
Ułożył

Dr. Józef Szafarkiewicz.
Kurs II, [2075]

z 85 drzeworytami w tekście, 
wydanie drugie poprawne i pomnożone. 

Cena 20 Sgr.
Taż księgarnia jest upoważnioną 

oświadczyć, iż u nićj złożył autor zna­
czny zapas eksemplarzy dzieła swego 
z napisem: w darze od autora: dla pp. 
przełożonych i kellegów w ykładających 
historyą naturalną po zakładach, w któ­
rych książka niniejsza zaprowadzona, 
i uprasza się p. interessentów, aby się 
chcieli w tćj mierze do niej zgłosić.

TMś I NIW | „U', ą || llil'1 ■ IH—jaB»
Sprzedaż muzykalsów

z najwyższym rabatem, 
Abonament na muzykalia

dla tutejszych i zamiejscowych pod 
jak uajkorzystniejszemi warunkami 

u [2048]
Ed. Bote i 6. Bock,

król, nad wornym składzie muzykaliów. 
Poznań, ulica Wilhelmowska 21.

Stare, prawie już nie do używa­
nia lanapy posuwane opatruje 
w patentowane zapały ostrzone, przez 
co się te znów jak nowe palą.

U. li lug.
[2078] Ulica Fryderykowska 33,



e

^darczych wypróżnić sprzedaję obecny zapasFg
^młockarni, machin do rzęcia sieczki, rozcieraczy słodu,C| 
śrótowników, pługów itd. itd. po znacznie zniźo-F 

inych cenach. ,
[1276] jl« (i* ijpiuałni*

Rynek 79.

|g Ponieważ się pozbywam mego składu,g 
jgyprzedto sprzedaję w zapasie jeszcze będącej 
HOtowary żelazne, sprzęty kuchenne itd. itd.® 
Bznacznie niźćj cen fabrycznych. S

[2077] M. J. EPHRAIM,
Rynek 79.

Skład zabes- 
pieczoDym jest 
od każdych wpły­

wów herbacie
szkodliwych.

prawdziwej HERBATY CHIŃSKIEJ 
w wszelkich gatynkach.

Tak w wielkiej jak w mał ej 
• sp rzędu je się ilości 
u F.DM () CH OWSRtE GO wPozn aniu 
Ulic aAYilhelmowskfi V'8 
na przeciw ko Hałęl n MILIU SA.

Fabryka moja 
kwiatów7 i handel 
towarów galante- 
ryi i biżutcryi w 
Bazarze, istnieje 

jak dawniój.

Cogitgtc jako tóż araki inpraniczce i krajowe poleca 3?. Orno, 
cliowski w składzie herbaty ulica Wilhelmowska nr. 8. [2082]

Przez król, pruskie i król, saskie mi- Przez paryskie, monachijskie i wie- 
nisterynm do wolnej sprzedaży przez deńskie stowarzyszenie ku ochrony

panów aptekarzy koneesionowany. zwierzą.! medalem obdarzony
Kornktergski proszek <lla bydła

dla koni, bydła rogatego i owiec 
okazał się skutecznym po długoletnich doświadczeniach i po próbach w król, 
głównych masztalniach J. K. Kości króla Pruskiego na rozkaz J. Ekscellencyi 
jenerał-porucznika i nadkoniuszego J. K. Mości pana Willisen poczynionych, 
wedle urzędowych poświadczeń pana dra Knauert, aptekarza lszej klasy 
i nadkonowała wszystkich królewskich masztalni:

U koni: w przypadkach myszek i gruczołów w gardzieli, kolek, 
nieprzyjmowania pokarmu, a mianowicie, aby utrzymać konie w dobrój 
tuszy i przy ogniu.

U bydła rogaiegot przy udoju krwią i nadęciu krów, przy 
niewielkim lub złym udoju, którego jakość przez używanie tego proszku 
nadspodziewanie polepsza się — przy cierpieniach płucowych; podczas 
cielenia się okazuje się proszek ten nader skutecznym, również słabe cie­
lęta wzmacniają się przezeń widocznie.

U owiec: przy usunięciu pijawki wątrobnćj, przy zgniliźnie i wiel­
kich cierpieniach żołądkowych, pochodzących z nicczynności.

Prawdziwego tego proszku dosteć można w Witkowie u pana 
C. E. Brandt, aptekarza; w Kościanie u para A. J. Lega!; w Lesznie u pana G. Platę, aptekarzy. [2081]

Rzeczy wiście prawdziwy
włoski makaron

bardzo smaczny odebrał
Izydor Appel,

[1912] obok banku królewskiego.

Co tylko odebrałem pierwszy trans­
port czarnéj Rossyjskiéj Herbaty, Osta­
tniego Sprzętu. Jako tóż Araku po 
4 złote, a Mandarin po 6 złotych za 
kwartową butelkę.

Poznań. J. W. Piotrowski. 
[2025] Hotel du Nord.

Czysty stary arak de Goa, arak de 
Batavia w butelkach (bez przemiesza­
nia okowity) sprzedają po umiarkowa­
nych cenach bracia Reisuer 
[2060] w Śremie i Kościanie.

Klblągsltie minogi, 
świeży astrach kawiar poleca

handel P. Nowickiego,
[2083] ulica Wrocławska nr. 9.

Przybyli do Poznania.
Dnia 31 października.

Bazar: Właściciel dóbr br. Potworowski z N.
Przysieki, Herwatb z Litwy, Sławos2ewski 
z Ustaszowa, Kalkstein z Pluskowęsy', Skrzy­
dlewski z Cc’eszyna i Kicrski z i odsiolic.

Sterna Botel Europejski: Dzierżawca Nagło z
Sliwna, kup. Asbeck z Remszy, Lippelt z
Berlina i Runge z Lipska.

Syliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr
Hoffmann z Lawendowa, Scblichiicg ze
Szląska, Trosehke z Landsbergu, nadinsp.
Linke z Wełny, kupcy Gubi z Hamburga,
Col'ani, Eriedläuder , Hirschberg , Adler,
Gäck i Heck z Berlina, Winter z Lipska,
Krakarer z Hirschberga i Falkenburg z Ma­
gdeburga.

Buscha Betel Rzymski: Właścicielka dóbr 
pani Bronikowska z Kurska, architekt Va­
lentin z Wrocławia, insp. Braunschweig z 
Magdeburga, kup. Muara z Berli a, Hirsch 
z Güsten, Kelscb z Manheimu i Braun z 
Stramborku.

Betel du Nord: Wł. dóbr Skarżyński z W. 
Sokolnik, Szoldrski z Jaszkowa, prob. Gi- 
zicki z Gniezna i pani Eberhard z Oławy.

Oebmiga Hotel Francuski: Pani bar. Dyhern 
z Legnicy, radzca ziem. Suchodolski z Wą- 
grówca, rendant Hecht z Nietążkowa, kup. 
Kochenroth z Bemszy, Lesser z Starogardu, 
Metz z Leszna, Wilke z Göppingen, Mühling 
z Hamburga i Poretz z Ostrowa.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Gozi- 
mirski z Beczą, dzierż. Raczyński z Bierna- 
tek i Pluciński z Uleyna.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Sobecki z Latalic, 
Budzyński z Kleryki, elew gosp. Piątkowski 
z Mchów i Kierski z Ryci.

Wiadomości liamSSowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 31 października.
Zyto- ceny mało co zmienione, cenę regu­

lacyjną na paźd. ustanowiono na 45’4 talara,

wyp. ISO węcpli, na paź. 45%—*/3—*/4, list 
44»/,— ”/,,—45, list.-grud. 44, gr.-st. 44% tal. 
pł. Okowita: wyższe ceny, cenę regulacyjną 
na paźd. oznaczono na 182,3 tal., wyp. 30,000 
kw., z beczką na paź. 18% pl, 18% żąd., gr. 
st. 18”/,, pł. 19 żąd., st-luty-marz. 19% pł., 
19% żąd, kw.-maj 19'/, pł. 19’/, tal. żąd.

Berlin, 30 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 79—91 tal. 

wedle jakości. Zyto: wypow. 5000 centnar,, 
w miejscu 2000 funtów 57—59%, na paźd, 
59%-60%-Gl’,,paź list. 51’/„—52— %, list.- 
grud. 50%—%, gr.stycz. 50%—%, na wio­
senną odstawę 48%—% pł. 48% tal. żąd, 
Jęczmień : wielki 25 szfl. 47— 50 tal. Owiei; 
wyp. 1200 cent., w miejscu 1200 funt. 28-31, 
na paźd. 32’/,—34, paźd.list. 28%, list. grud. 
28, na wiosenną odstawę 27% tal. pł. Olśj 
rzepiowy: w miejsca ICO funtów bez beczki 
11%, na paźd., paźd.-list. i list.-gr. 11% źąd, 
11%—pL, grud.sty. 11%-’%,—% 
kw. ma; 12%—’/,, la', pł. Olćj lniany:» 
miejscu 10% (ab Ck iwita: dosyć ożywiony 
obrot po niższych cenach, wyp. 80,000 kw,, 
w miejscu bez beczki 19%—20'/,, z beczką 
na paźd. 19’/,,—%—19%, paź.-list. 19%—% 
list-gru. i gr.-st 18%—%—'%, pł. 19 żąd., 
kw.-maj 19'/,— % tal. pł.

Wrocław, 30 października.
Na targu: piękna śred . pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pazonica biała 100—103 94 81—84

„ żółta 94—98 90 76- 82
Żyto 68—70 67 63-65
Jęczmień 58—69 56 42—48
Owies 32—33 30 28-29
Groch 72-84 69 58—65

Na giełdzie: Zyto: wyp. 1000 centn.,
paź. 52%, paź. list. 51’/, pł. 52 żąd., list-gr. 
50% pł. 50’/, żąd., gr.-st. iO—%, kwiec.-miij 
48%—49 tal. pł. Olćj rzepiowy: ceny nie­
zmienione,wyp. 200 centn., w miejscu 11% pl. 
na paź. paź lisi, i list.-gr. 11%, żąd., gru. st 
11’/,, st.-luty 11%, pł. luty-marz. 11%, kw- 
maj 1,2 tal. żąd. Okowita: na odstawę lep. 
sze ceny, wyp. 18,000 kwart, w miejscu 20, 
na paźd. 19%,—%, paź.-list. i list.-gr. 19% 

kw.-u.aj 20%, tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy ęięknćj, szfl 
, średnićj , 
w ordynar. ,

Żyta ciężkiego , 
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „ 
» małego»

Owsa . ... „ 
Grochu do gotow. _

„ na paszę ,
Rzepin zimowego „ 
Rzepiku zimowego „ 
Rzepin latowcgo , 
Rzepiku latowego „ 
Tatarki . . . „ 
Kartofli . . . „ 
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białćj „ 
Siana, cent. . . 
Słomy, „ . . . 
Oleju cent . . 
Spirytusu (beczka 1

f0% Trał. . .

dnia 
29 paździer.■. 18M

6grn.

od do
tal •z. fn. tal «g. ¡15.

3 3 5-
2 25 - 2 27 i
2 17 6 2 2 -
1 28 9 2 — -
1 25 — 1 26 1
1 20 - Xi 25-
1 17 6 1 22 !

— — 1 — ••
2 — — 2 2 f
1 22 p 1 25 -

_ _ __
1 5 — 1 10-

— 15 — 16-
2 2 2 2 10-

- — — —
— — — -
— — — — — -
— — — —
11 22 6 11 25-

18 12 6 18 20-

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 30 października.

I żą­
dano.

pła­
cono.

Papiery pruskie. |0/JdX.| pła­
cono.

Pożycz, dobrow...........
— rząd....................
— 1859...........
— 1856...........
— 1858...........
— prem.1855.........

Obligi długu skarb...
— Marchii............

Listy zast. March....
— Prus Wsch....

— Pomor.

W. Ks. Pozn...
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie........
gwar. B........
Prus Zach...

¡U

rent. March...
Pomor..............
W. Ks. Pozn. 
Pr. Wsch. i Zch.
Nadreńskie......
Saskie.................
Szląskie..............

Papiery zagraniczne.
Austr. metali.................

— Pożycz, naród.
— ‘ Obbgi 250 fl.... 

Rosy, ópoży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

2
4%

5
4%

4
3%
3%
3%

4
3%

4
4

w-7»
4

3%
3%
3’/,

4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
5

101

101

90%

&5 % 
«5%

2
100%

100%

105%

95%
116
86%
84
88%
83%
92
87%
55%

100%
94%

88

83
91%

Rosy. poży. angie!......
Polsk obligi skarb.... 

Cert. A. 300 zł 
— B. 200 zł. 

Lis. z. n. w R. S. 
Ob. cztk. 500zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory..........................
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Î9 21

743%

102%
82’/4 
92% 
32’A 
&?% 
91%

113
108’/,
454%

99%

99%

89
4'A

S2%
93%
94
55%
943%

47%
56%
65

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt.........
Berliń.-Hamb............
Berl.-Poczd.-Magd....
Beri.-Szczecin.........
Wrocł.-Freib.........

najnow.........
Brzcg-Niskie............
Koźlo Bogumip......

— pierwot........ .

Dolno Szl.-Marcb.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot...........
Półn. Fryd. Wilh.... 
Górno Szl. A. i C.....

— Lit. B...............
Opól Tarnowie...........
Starogr.-Pozn..............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

51’/

80

SO3/,

112
109%
132
102’,
83»

38%

92%

-¡5%
124
111’/.

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri Tow. band........
Gdański bank priw... 
Dysk. Udział komm .
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów, bank...

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskićj....
Concordia.....................
Magd, assek. ogn......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt.................

Beri.-Hamb..................
— II. Em..............

Beri. Pocz.-Mag. A...
— Lit C.........
— Lit. D...............

Bert- Szczeciń............
— H. Em..............

Koźlo-BogumiD...........
-/ III. Em............

Dolno- Szl. - March.....
— konwen............
— — III. ser....
— — IV. ser

%
żą­

dano.
pła­

cono.

4 116
4 80
4 -- 84%
4 — 80%
4 09%
4 91% —
4 83%
4 83%
4 78
4 — 60
4 77% —

4% 127% -
4 77 —

5 _ 64
5 - 19%
4 —

4 — /

4 96
7 ioo»/8

4% T
4% f

4 9l’/4 —
4% 100 —
4% 98%
4% — lC0’/4

4 — 86%
4 78 —

4% 84 —
4 92% —
4 92% —
4 88%
5 — (02%

żą­
dano.

pła­
cono.

Półn.-Fryd.-Wilh........ 4% 100
Górn.-Szl. Lit. A........ 4

— Lit. B..................3% —
— Lit. D.................. 4 87%
— Lit. E.................  3% -
— L’t F..................4’/, 92’/4

Stsrog.-Pozn................... 4
— Ii. Em.............. 4% 94

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 30 października.

Papiery i pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast... 
nowe Lit. A....
nowe...................
Lit. B.................
Lit. C..................
Listy Rent........
Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Obhg. skarb....

— obi cząstk. A 500 zł 
Austr. pożycz, naród
Minerwy akcye............
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